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zie znaczenie humanitarne, gdyż poniżćj 
praw przynależnych człowiekowi, strącony 
żę|został cały naród. Amnestya na wzór dwóch 
już poprzednich, gdyby nastąpiła, zwróciła- 
by eząstkę ofiar wyrwanych z łona rodzin, 
może na to tylko, aby w nowe piekła dan- 
tejskiego wprowadzić wygnańców stopnie; 
na Syberyi walczyli oni z klimatem i odda: 
leniem, w Warszawie walczą dziś zwróceni 
z zabranych krajów wygnańcy z nędzą i 


szybko usuwać zaczyna. Nuż więc krzyczeć w nie- | sach namnożyło się tyle objawów życia politycznego: 
bogłosy; a że to teraz wakacye i profesorowie tej| Los „Austryi waży się pod naciskiem kilku 
kliki błogiego używają wczasu, więc jeden z nich, |kwestyj wewnętrznych, których ta szczegółowo 
rozsierdzony do ostateczności, napisał sążnisty i | nie będę rozbierał, ale wśród których kwestyą czeską 
siarczysty artykuł do Nowej Pressy. Rach narodo- | nabiera coraz więcej znaczenia i rozwiązanie jej sta- 
wo-polski nazywa moskiewsko-panslawistycznym, |je się coraz bardziej naglącą potrzebą. Sprawa 
rzuca bezecną potwarz na najezcigodniejszych mę- | ta wyrosła prawie z niczego a choć wspomnie- 
żów, w nieograniczonej swej liberalności woła ną | niem historycznem sięga w przeszłe wieki w tej 
rząd, by zniósł Czyteloię ludową jako zakład |formie, w jakiej ją dżiś widzimy, odnie dawna 
sprzeciwiający się dobra publiczaemu, wzywa gini- rozwinęła się właśńie duchem naszego wieku, si- 
nę miejską w Cieszynie, by nie cierpiała nadal ią patriotyzmu podniecanego zabytkami archeolo- 
a siebie tego klubu, „zarażającego* (sie!) cieszyń- gieznemi, dźwiękiem języka; patriotyzmu, podże- 
skie zakłady naukowe, jedaem słowem dennacya- | ganego z drugiej strony widokami rządów 8Ą- 
je, ile mu siły pozwalają. Cel jasny, więc nie po. siedzkich, zazdrosnych a 'nienawistnych dynasty- 
trzeba komentarza. Wątpimy jednak, by rząd, | cznie Austryj. Ma też ona sympatią Rosyi ślepą 
przeświadczywszy się już kilka razy o bezzasa- jak w kwostyąch mglistych, miedosyć, znanych a 
dności podobnych kłamliwych oskarżeń, zechciał dających tym, čo je popierają pozór szlachetności i 
ita nadał dawać wiarę. rycerstwa. Przeto RoByą niekryje się w swych 
Ale nie ta jeszcze koniec. Chętki centralistyczao- dążnościach i w tem jest różnica między akcyą 
giermanizacyjne pojawiają się u nas w różnych rozmaitych rządow i krajów sąsiedzkich na Cze- 
formach i pozorują się tak, jak im tego właśnie |chów, w tajemnem kierownictwie (przez agitato- 
potrzeba. I tak, w przeszłym tygodniu użył i sza- |rów z poręki rządów lub propagandy rewolucyj- 
nowny senior w Bielsku ‘Er Haase, wydawca |nej działających. W” Rosyi jawnie występują rzad 
Neue protestantische Blilter, swojej powagi w tym]i prasa, propaganda i opinia, tam wszyscy mó- 
kierunku i rozesłał wszystkim nauczycielom okól- wią, piszą i posyłają do Pragi. - Prasa utrzymu- 
nik, nakazując im surowo wstrzymywać się od |jąca tylko wściekłością swoją władzę dyktatoryal- 
wszelkich agitacyj „narodowo-politycznych*, eho- ną, według insynuacyi rządu, wpływa na opinię 
ciąż nauczyciele wcale się niemi nie zajmowali. | w Rosyi do niedawna w panującem powszechnie 
Gdyby podobny okólnik wyszedł z łona dacho- nienctwie wyrobioną, nie pomija też podżegania spra- _ 
wieństwa katolickiego, lab był przeciw nim skie-| wy czeskiej. - 
cowany, krzyczeliby co sił na hierarchię, na kon-| Rząd praski przeciwnie pogardza tak jawnem 
kordat, na chęć utrzymania luda w ciemnocie, | działaniem czując zbyt swą wyższość nad zwy- 
niewoli i głapstwie, na wdzieranie się w zakres ciężoną Austryą. Znając ją tak słabą, jak ją do- 
włądz świeckich, a centralistyczne dzienniki wie- świadezył, niewierzy w jej siłę na przyszłość, a 
deńskie zawtórowałyby jednym chórem złorzecze- Prusacy odzywają się z przekonaniem, że Austrya 
nia; ale tak, gdy dążaość okóloiką jest zupełnie | trwać niemoże i rozpadnie się. Naradzają się przeto 
w ducha „perewodyrów* tej kliki, więc cała ta potajemnie, co z Czechami zrobić? `- 
psendo-liberalno-giermanizatorska klika przyjęła go| Zostawić ich Rosyi niechcą, szukają przeto skła- 
z uniesieniem i wszyscy są spokójni i zadowole- | da nowego, proponują zrobić z Czech drugą Bel- 
ni. Jak też to nawet uoiwersalistyczny liberalizm(?!) | gię, słabe i małe mocarstwo między silnemi. 
niemiecki ma swoje dwie strony... Ale, cóż prze-| To Czechów naturalnie nie zadawalnia, jak rów- 
cież jest powodem takiej ślepej zaciekłości. Rzecz | nie rozsądai między nimi niechcą iść pod earyzm 
prosta. Zbliżają się wybory do szerszego zastęp- Moskwy. Marzy więc większa część Czechów o 
stwa ewang. zboru cieszyńskiego. Trzeba więc | odnowieniu Austryi, chcą z niej zrobić nową, 
wszelkiemi Środkami starać się o to, by stronę |skonfederować się z Polakami, z Węgrami i wszyst- 
narodową nastraszyć i całą jej uwagę skierować |kiemi w federacyi mogącymi mieć udział, jedner 
na przedmiot inoy, ażeby tymczasem za jej ple- | słowem utworzyć federacyą monarchiczną. 
cami przeprowadzić wybór swych popleczników | Poczucie to łączące widoki większości Czechów 
do zastępstwa. Chcą bowiem w Cieszynie, gdzie | z przyszłością Austryi nieawalnią ich wszelako 
1800 ewangielików naliczyli, u których -stosuakc- | od pewnej sympatyi ku Rosyi, podniecanej głośno 
wo więcej niż gdzieindziej spodziewają się popar- brzmiącym a nie dość wytłómaczonym wyrazem 
cia, przeprowadzić wybory podłag liczby dusz, | paoslawizma. Przy takim składzie wpływów pra- 
wbrew ustawie kościelnej, która wyrażoie powia- |cujących na umysły, kwestya czeska rośnie jak 
da, że wyborcą jest tylko ten, kto liczy 24 lat i|na drożdżach i codnia więcej potężnieje. Jest ona 
przynajmniej za rok ostatni zapłacił kościelne na- | prawie uorganizowaną; ma wodzów i trybanó w 
leżytości, a takich jest w Cieszynie zaledwie czter- jawnych, stojących w narodzie tak silnie, że mogą z 
dziesta kilku. Po owładnięciu w ten sposób naj- | rządami negocyować. Agitacya z drugiej strony pro- 
większego i środkowego zboru polskiego na Szlą- wadzoną jest często przez ludzi, którychby wszę- 
sku, łatwiejby im już poszło z innymi; potem |dzie miano za podejrzanych, waha się też usta- 
przyszłaby kolej na ludność katolicką. wicznie raz dążąc w objęcia Prus jako znane Au- 
Ale dosyć tego! wszakże to wszystko nic nie |striae Jlagellum, to znów w szpony Moskwy. 
pomoże! Ludaość pelska na Szląsku zna swoje] Uważać trzeba, że wałka już dochodzi do swo- 
prawa i potrafi je sobie ną prawnej podstawie jej pełai. Z jednej strony stan buntu bliski, z 'dra- 
wywalczyć. Początek w tym względzie zrobiło giej repressya jak zwykle jałowa, zawsze poło- 
starszeństwo ewang. zbora cheześciańskiego przy-|wiczna, niemogąca Austryi uratować. Trzeba aby 
jęciem, chociaż po długich walkach i kilku odro- rząd wybrał jeden z dwoch sposobów, jakie się 
czeniach wniosku p. Śliwki, względem podania przedstawiają w takiem położeniu, albo środków 
petycyi do ministerstwa o zreformowanie nauki | moskiewskich ażywanych na Polskę, i uiech ma 
języka polskiego na gimnazyum ewang. i zapro- Syberyą i cytadelle, a osobliwie nięch ma w da- 
wadzenie polskiego wykładu religii dla Polaków. szy i w charakterze tę wściekłość, jaką ma Rosya, 
Jestto przechód do dalszych słasznych żądań. Dla |viech ma rząd i indywidua do 'tego. Niech więc 
lepszego zcharakteryzowania naszych stosunków kraszy podbity i związany naród, niszczy głodem, 
dodać nie zaszkodzi, że przeciw temu wnioskowi wojną, chorobą, nędzą. konfiskatą, grabieżą i wy- 
stanowczo sis opierał i głosował prof. Gazda, na- | pędzeniem, jak się to działo na Kaukazie i otrzy- 
uczyciel języką polskiego na ewang. gimnazyum mawszy bezludne pustynie, niech wprowadza swo- 
(risum teneatis)! ich ludzi, jak Moskale Czechów do Krymu; albo 
Zawiązuje się tu oraz Towarzystwo rolniczo- | niech ujmie uznaniem, swobodą, pomyślaością, ży- 
gospodarcze dla księstwa Cieszyńskiego. Pierwsze |ciem i postępem, niech - tem sobie ujmie i przy- 
zgromadzenie juź się odbyło. Wybrano komitet | wiąże do siebie i za pomocą własnego interesu 
do wypracowania ustawy, przyczem za wzór po- połączy w jedog potęgę wszystkie narodówości w 
słażyły ustawy Tow. rol. gosp. w Krakowie i państwie, jak Szwajcarya połączyła sprawiedliwo- 
Piasecznie. Drugie walne zgromadzenie dla przy-|ścią i bogactwem różne narodowości. Pierwsze, to 
jęcia ustawy zostanie w krótce zwołane m. jest: repressya à la Marawiew i'4 la Katków nie 
jest jaż możebną dla Austryi, która zapowiedzia- 
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Staje się to peryodycznym objawem, że 
ilekroć Cesarz Aleksander zapowiada swój 
przyjazd do Warszawy, rozchodzą się po- 
głoski o łaskach, ogółnćj amnestyi, o zmianie 
systematu zagłady, to znów o wydaniu mani- 
festu, mającego mieć znaczenie wysoko po- 
lityczne i przejednywać skronie ŁA 

gnaniem i kontrybucyą niszczonych Polaków, rajd e re 
“I znów systematycznie fakta i rzeczywistość | PTZEŚ'adov eagan ; 
dają Arson m. częstokroć srogi, tym |- icon te Sa ppke t 
optymistycznym pogłoskom. Oprócz oficyal- |° r Wian a 1 Aap ah winny by tka ista 
nych uroczystości i iluminacyi, oprócz przy- léj. Własność, to paT RETR tonę 
krości czynionych przez policyą właścicie- człowieka, a prawo na szwank wystawione 
lom domów i mieszkańcom Warszawy, je- sią sprz! aaan CEN Fi 1 

b = 4 1 i adam , - 
śli e ję za cna mie żadna em Królestwo Polskie wybaczonym 
Mia mis iamatynicje , dci 4 nam być Lisę p, mówiąc o A kostwi 

W powrocie z objazdu po Niemczech, | olskiem, przemilczeć nam niepodobna sto- 
odwiedzinach u Ernych i po odbytćj Coal sunków w zabranych krajach... W sone 
cyi, Cesarz Aleksander ma znów zjechać tych środkami administracyjnemi w krótkim 
do Warszawy: pogłoski też pomienione znów |Przeciągu czasu mogą być Wt aiz 
omija ono ja pozy | olaa baj zadko zorza 
do dziennikarstwa, gdy zaś tylokrotny zaw PALI a f 
tym razem ostrożność ledi. tylko więc pod|94 pony lat spa KA zy ea > 
wielkiem zastrzeżeniem odważają się je za- |7A5tęP właścicieli M th ają, Nas tma 
mieścić dzienniki. Dalecy od systematycz- | li jomycśkć zip Ą H r ié 6 ki Karel | 
nego niedowiarstwa lub zę amr religia e a pA M ST 

i imy: jaka odstawa | ~“. Š Bakr ; 
w penra RA pT po- zaiste całą rewolucyą w p rsa amg 
głosek? Jest nią zdaniem naszem jedynie |T74du rosyjskiego, "= tego mimo naj ee J 
zbytek niedoli, do ostatnich kresów dopro-|¢b&ci, tak nam trudno w nią ht gr zaa 
wadzona represya i zniszczenie wszystkiego, | A. jednak głoszący tę zmianę A asij 
co polskiem i katolickiem w ziemiach niegdyś |że Rosya na widok przeobrażenia zac 
polskich; jest nią używanie środków pod- możebności pogodzenia się plemion: owi i 
kopujących nietylko podstawy społeczne, ale skich w tem przeważnie słówiańskiem pań- 
podstawy legalnego rządu i wszelkićj włą-|stwie, na widok zgody Kroacyi z Węgrami, 
dzy. Takiemi środkami długo wojować nie możebnego znów. porozumienia Zpiaków z 
można, powtarzają ci co za starym dyplo- | Czechami, wreszcie widząc, że nawet w Ser- 
matą wierzą jeszcze, że na bagnecie można | bii tysz l rr gody że ad: 

: r - i i cyi mogą się obej 
się oprzeć, ale nie można usiąść. Patrzmy |SY! WP AA 1 e: z A an Pl A ay 
jednak na obecny stan polityczny Europy Słowianie, twierdzą, że Kosya jest - 
zbrojnój, a power Aime as dzisiejsze mocar- |13 złagodzić swój systemat i dążyć do po 
stwa zadają kłam tćj zasadzie. Swiat cały jednania z Polakami. 4 obi 
polityczny siedzi dziś na bagnetach, czy mu|  Niezaprzeczenie; klucz przewagi politycz- 
wygodnie: to inne pytanie. Jak w zakresie |nćj i wpływu na zewnątrz między państwa- 
polityki zewnętrznćj wszystko oparte na|mi zaborczemi leżał właśnie w rozebranym 
zbrojnym pokoju, dla czegóżby  Rosya w |narodzie. Skoro tylko nienawiść nie zaśle- 
stosunkach wewnętrznego rządu, wobec u-|piała i chęć  tępienia ustawała , kolejno 
jarzmionych Polaków nie miała wytrzymać | względy polityczne doradzały mocarstwom 
tój pozycyi na bagnetach, katorgi, wygna-|użyć Polski za broń lub zasłonę przeciw 
naniu i konfiskacie opartćj. Choć. to niezgo-|sobie. Krwawa data z historyi galicyjskićj 
dne z zasadami władzy, choć piętnuje bar-|wyzyskaną była w tym ducha przez Rosyą, 
barzyństwem ten wiek cywilizacyi ; skoro|jak na odwrót dzisiejsze położenie krajów 
nietylko rząd ale jeszcze i naród rosyjski |polskich pod rządem rosyjskim do zbytku 
znajduje w tem upodobanie, na cóżby miał|słaży organom wiedeńskim za pozór do pa 
zmieniać to położenie ? zywania Gralicyi jako niewolnicy wleczonćj 

Rzeczy zresztą tak daleko zaszły, że mo-|za rydwanem Austryi. Rosya porwana uczit- 
że już sam tego położenia zmienić nie zdol- ciem nienawiści, utraciła tę broń polityczną, 
ny. Skoro się raz wyda na pastwę zgraija naprzeciw potęgi mogącćj: się wzmocnić 
czynowników cały naród, zgraję ię ws na zasadzie. zgody plemieanéj, nie znalazła- 
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(H.) Tonący brzytwy się chwyta. Prawdy tej 
żywym obrazem są nasze stosunki na Szląsku ą 
w szczególności w księstwie Cieszyńskiem. Nową 
konstytucya w artykule 19 zabezpiecza wszystkim 
parodowościom równouprawnienie, a zatem i la- 
dności połskiej na Szląsku. Pomieniony art. 19ty 
jest jasny i bez wszelkiej dwuznaczności; cóż, kie: 
dy nie chcą go n nas rozumieć ci, którzy kultar 
i poczucie wolności na wyłączne wydzierżawili 
posiadanie i są liberalaymi par ezcelience/... Jest 
to stronnictwo wrogie wszelkim objawom rozwija- 
jącego się u nas coraz więcej życia narodowego, 
złożone z garstki Niemców, przeważnie zaś z po- 
niemczonych, którzy np. z jedoej strony wydają 
dla ludu naszego nowe „liberalne czasopismo pol 
skie“, z dragiej strony w centralistyczaych dziea- 
nikach niemieckich stanowczo i uroczyście oświad- 
czają, źe u nas na Szląsku nietylko polskiej, ale 
uawęt ani słowiańskiej ludaości niema. Jakiej 
więc narodowości jest nasz lad mówiący po pol- 
sku, — to w takim razie podobno i dla nich bę- 
dzie zagadką, a nam się zdaje zagadką Sfiaksą, 
której rozwiązanie nie powinno im być obojętnem. 
Życzymy usiłowaniom ich w tym względzie po- 
wodzenia ! 

Pymienione stronnictwo widząc, iż art. 19 ustaw 
zasadniczych z dnia 21 gradnia 1867 r. zagroził 
ich centralistyczno-giermanizacyjnym zachciankom, 
postanowiło dla zbałamucenia i uśpienia naszego 
lada poląkiego wydawać nowe czasopismo, które 
się samo polskiem i liberalnem nazywa, nie bę- 
dąc ani jednem ani drugiem. Nie jest polskiem, 
bo duch jego i dążność, czysto niemieckie, wręcz- 
przeciwne rodzinnemu rozwojowi polskiego ludu 
naszego; nie jest liberalnem, bo nam w praktyce 
nawet tych swobód przyznać nie chce, które nam 
przeszło od pół roku przyznały zasadnicze ustawy 
pań.twa. Czasopismo to nosi nazwę Nowiny slg- 
skie, a jest to rodzona siostrzyca wychodzącego 
we Lwowie Słowiantna z tą różniącą, że Słowią- 
min chce przerobić Polaków na Moskali, o wiele 
zaś Bzlachetniejsze (?) i woluomyślniejsze(?) No- 
winy śląskie chcą nam Polakom na Szląsku w li- 
beralności swego serca dać nawet wolaość, by- 
leśmy się pierwej stali Niemcami i przysięgli 
wieraość stałą i niezachwianą wielkiej niemieckiej 
ojczyźnie, i kulturze niemieckiej, o której jedynie 
zbawiającej potędze, niedawno, przy sposobności 
pewnej sławnej uroczystości, tyle pięknych i dla 
wszystkich Słowian w Austryi wielce budujących 
rzeczy powiedział szanowny minister spraw we- 
wnętrznych w Przedlitawii Dr Giskra. Da rozpo- 
wszechnienia Nowin śląskich między ludem uży- 
wają wszelkich wpływów i środków. Chciano je 
z urzęda narzucić gminom, ba, pewien nadniem 
czony pastor polskiego zborn nie wahał się na- 
wet z kazalaicy polecać je ludowi. Ale wszelkie 
namawiania, prośby i podauwania, nawet przez 
kościelnych, mie jakoś nie chcą pomagać; zdrowy 
rozgądek luda przemaga. Czasopismo to obraża-. 
jąc uczucia ladności katolickiej, stara się zarazem 
ludność ewangielicką nawrócić na jakiś filozofi- 
czno-paeudo-liberalay nowoprotestantyzm, pocho- 
dzący z Bielska, potępiający wszystko, co nie wy- 
azio z rozamowania. Nie chcemy jaż nic wspomi- 
nać o polszczyźnie, jasności stylu i składni tych 
Nowin śląskich, bo pismo, które powiada, że po- 
stęp nie jest powodem zepsucia „ladzkiego naro - 
du“, że„każdy syn awego ojca* powinien w wój- 
sku służyć, na poważny rozbiór w tym względzie 
wcale nie zasługuje, 

W skutek nie zbyt szczególnego powodzenia, 
jakeśmy to wyżej powiedzieli, zaczyna ta klika 


już nie tak łatwo; fanatyzm, to nie-|by już żadnego punktu oparcia na zewnątrz. 
Tae na broń, a do zbytku ar i prasa |Mrzonka panslawizmu wobec świeżych dzie- 
rosyjska w kampanii zatracanią Polski u-|jów Polski, może jeszcze > uwodzić tylko 
żywali tćj broni. Fanatyzm czynowników,|tych, którzy chcą się sami zaślepiać. uj 
którym do widoków materyalnych dodano| Potrzeba, jednak wywołania upiora Po pki 
jeszcze kilka frazesów o misyi socyalnéj i|nie daje się dziś Rosyi uczuwać, bo Fark A 
narodowćj ; nie jest łatwiejszym do pokiero- |jeszcze do pojednania plemion słowiańskie 


Praga w sierpniu. 


Obiecałem zdać sprawę z wrażenia,jakie wybio- 
słem z przejazdu przez Pragę, gdzie w ostatnich cża- 


wania i powstrzymania niż fanatyzm rewo-|w Austryi. t niby niemiecka przychodzić nareszcie do przeko- ła swój wstęp w nową 'erę. Repressya śmierci 
wem 24 lub rare, Wszystko cow o-| Polityczne przeto znaczenie tych pogłosek nania, że wydając takie „liberalne czasopismo pol- katorgą, ruiną i konfiskatą nie jest je do wyko” 
becnćj chwili mógłby Cesarz, rosyjski dlajjest w każdym razie przedwczesne, zostaje | skie“, będzie je musiała chyba sama trzymać i nania wśród Europy, która jeśli się boi Moskali 
Polaków uczynić, miałoby w najlepszym ra-|tylko powtarzamy znaczenie czysto humani- spostrzegła zarazem, że się, grant z pod nóg jej i milczy, nie boi się Austryi, 
ý | 
| i znajomym, że je-|łem: „Ze cas de M. de Rochefort.“ Jednocześnie] Po wydaniu wyroku, skoro Marchal wyszędł| Skoro władze weszły do redakcyi ] 
1 RU s: w pocoo zl nij i y A bię L'nfiecibla stępiwszy flra h pociski na redak-|z sądu, gdzie go trzy prdocóń o obelgi zatrzyma: | ulicy Coq-Hóron, bylo jaż 50,000 04 Posh 
Część teracko artystyczna. | roma szpady, skutkiem czego Stamir. przebił |torze Latarni, wziął na cel jego dziecko: przepo |ły do piątej wieczór, tłam ludzi. ciągnął za nim i|w księgarniach, na składzie; prenumeratorom pa- 
„go pe rh a na wylot, tak, że ten został na plącn| wiedział mu, że jego mała córeczka, przedmiot |wymyślał. Wtedy Marchal wyjął z kieszeni fe. |ryskim rozesłano broszurki raniuteńko; poezta 
| | met - + aż, „ | miłości, i pieczy najezulszej, zostanie kobietą złe- wolwer, odwrócił się do tłamu i celował... szczę-|także już poniosła wszystkie pakiety; przesyłka 
TY G O D NI K P A RYSK l Pojedynkn zakończonego śmiercią, trudno w kie-|go życia, czytając ojeowski Tygodnik. Rzecz była |ściem policyant rzucił się na niego i rozbróił. | dla prenumeratorów zarogatkowych jaż była w ręku 
PA 3 | wzi kr Uziom ać. Dziwiono się więc najpierw, że|powiedziana bez żadnych omówień. Przyaresztował jego i kolegę, przy którym znale: | roznosicieli. ) 619 

oh fpzogą oi. | | |nikt o tem apotkania nie wie prócz Śtamira...| Oczywiście, przebrała się miara cierpliwości |ziono dwa nabite pistolety. Jeden z obecnych za-| Ponieważ sprzedaż zaczyna się dopiero w po- 
isk wsięwistnń skandalem, prawie|Ci i owi poszli po informacye i pokazało się, że|ojca. Uznawszy Stamira i Marchala „za ludzi nie pewniał, że był wzi a cel, ale że rewolwer ładnie, odżwierny biur Redakcyi utrzywywał, że 
Trzy “nazw mj jmają: Rochefort, redaktor y- |cała ta smutna przygoda była  zaimprowizowaną |godnych gniewn uczciwego człowieka“ nie mógł |zapewne spalił Ace Jakoż po obejrzeniu | jeszcze zeszytów. z drukarni nieprzynieśli. Komi- 
wyłącznie Paryż za) Stamir i Marchal, redakto- |ku większej chwale doczesnej autora artykułu. | już ich zaczepiać, a zemścić się chciał koniecznie. [rat pokazało się, że jedna tylko nie wystrzęli- |sarz policyi kazał pilnować drzwi, a sam z dwo- 
Pojedynek nie istoiał. Udał się więc do drukarni L Znflecible i wybił | ła. azajutrz niejaki pan Lavigne przechodzący |ma policyantami wszedł na górę. Tam zabrano 
--IPak przedziwny przedmiot do paryskiej gazetki, | drukarza, pana Rochette, za to, że takie rzeczy | właśnie przez plac Świętego Michała, * gdzie się | garść książeczek jeszcze. mokrych. Potem zażądał 
miasto cały tydzień; w | nie mógł pozostać na stronie. Pochwycili go dzien. | drukuje. i i ta scena, działa, zaniósł do sąda skargę, jako zo- |od Administratora „Latarni“ adresów księgarzy, 
vdani ni<lnikarsa, wyzyskujący skandale, bawiący Paryż| Paweł zasłużył, a Gawłą obito. Rochette napa- | stał ciężko zraniony przez Marchala. gdzie jeszcze można znaleść egzemplarze. Otrzy- 
Ay A da. i obelgę. prze. | plotkami, jak Figaro e Compagnie, i zaczęli do- | staikowi odpowiedział, że ponieważ profesyą jego] Laurier był adwokatem Rocheforta. Lepelletier | mawszy takowe, policya rozbiegłą się na wszystkie 

„za podżeganie do po łożyła aureolę męczeńską |tkliwie szydzić z bujnej wyobrażni redaktora. Za |czernić papier, drukowałby tak dobrze Latarni | bronił Stamira; Marchal dostał pozwolenie bronie- | strony. A 
ciw osobie Cesarza“. włoży zanego właśnie na | Rue. Ten wpadł w złość i wyzwał Rocheforta. |jak Nieugiętego. Nic nie pomogło ; skrupiło się na | nia siebie, z-tem zastrzeżeniem, żeby trzymał ję-| Gdy się to działo, przyszedł do redakcyi p. 
ście franków grzywięn, | Rochefort, którego janactwo, aż nadto wypróbo- | biedaym drakarzu. zyk na wodzy. © Villemessant 1 uściskał komisarza jako dawnego 
Rochette, którego wy- | wane, odpowiedział, że z takimi się nie strzela. Za tę piesprawiedliwość sąd skazał Rocheforta |, Adwokat cesarski Chevrier energicznie powsta- | znajomego. „Pamiętasz! zawołał redaktor „Figara 
ses procena s Anna jemn 8 Wtedy Stamira porwała ostatnia zaciekłość. |na cztery miesiące kozy i. dwieście franków. wał przeciw nadużyciom wolności, jakich się do-|jak mnie zabierałeś mojego Lampiona , z jakie 
bił za drakowanie przeciw D Chcąc zmusić przeciwnika do pojedynku, założył | Stamir i Marchal swoją drogą, za obelgi zosta- | puścili obecni dziennikarze, i namawiał sąd do|dwadzieścia razy, w imieniu Rzeczypospolitej. Do- 
PO nie warta zajmo- |dziennik na swoją rękę, pod tytułem „Niengięty” |li skazani surowo: Stamir na trzy tysiące franków. akarania ich surowo, w interesie moralności 15 = of Yły czasy! Mój Boże! cośmy się też na- 

z OWA me sko dnego dziennika; (L'Infleaible) i tam puścił wodze swej namiętnej „Oto przebieg całej tej sprawy, która doszła do blicznej. Zwrócił atoli uwagę, iż żadnego porówna- śmiali ! $ ; 

WA m w kolumnach Pa tad Ale ponieważ |prywacie. Pisał niesłychane rzeczy przeciw Ro-| wielkich rozmiarów Skutkiem zachowania się po-|uia nie zaprowadzą pomiędzy dwiema stronami —| Zaczęła się pogadanka 0 dobrych czasach. Na- 
Kr o «czu „adków brukowych— |chefortowi — obelgi takie, że jak to uznali pa- |zwanych, którzy Iżyli adwokatów na posiedzeniu— |że winy Rocheforta daleko mniejsze. Ta rząd oka- | wet już zabrane książeczki aprzątnięto. . W koń- 
stała BIQ Fpa. maa aem wa ez tydzień: najmo- blicznie sędziowie „w najgwałtowniejszych  epo- | skutkiem niesłychanej jadowitości artykałów Sta- |zał godną pochwały bezstronność. | cu pokazało się, że skonfiskowano tylko 50,000— 
ARE 005 7. zy OWO Phone musi treściwie |kach dziejów francuskich nic podobnego w języka | mira czytanych głośno przed sądem — skutkiem | Zabranie „Latarni“ nie obeszło się bez skan- |a odbitych było 120,000. Przez resztę dnia: pilno- 
panek ib nry kia bierzemy z wia- francnskim nie napisano.“ nakoniec błotnistego curiculum vitae pana Marchal, | daln ; policya wyrywała książeczki ż rąk czyta-|wano wchodu do redakcyi Latarni, ale już nie 
spowięiedzo co pom Fa Rochefort długo poprzestawął na odrzucania za | które także roztoczono przed kratkami. jących na ulicy przechodniów. Ale redakcya ża- 
rogodnego ir (Blat le ai dwudziesto - pięcio- | błoto błotem, w -Bwojej. Latarni. Aż panfleciąta| Obrzydzenie porwało słachaczy... tak dalece, |bezpieezyła się nie żle: puszczając w obieg ostat. 
= Polak „ta R G wychowśny współ pra- | Marchal, wpORYA0O NIE Ce, pozywa 7 że skoro redaktorowie Z'Znflezible wysli z posie- |nie wydanie Latarni, wiedziała co ją czeka — 
ik dziennika Za Rue, ogłosił w temże pi-|wielokrotnie i karany za obelgi przeciw wsp 
zasię, pór przeciw zaawom papieskim. Wkrótce obywatelom i oszustwo, wydał broszurę pod tyłu- 


dzenia, lud krzyczał „a Peau/ à Veau/* i chciał prawdopodobnie chciała zamieszek, bo bez tęgo 
ich wrzucić w Sekwanę. pisemko mogłoby stać się mniej interesujące, 


więcej nie przychwycono. Pan Rochefort obecnie 

znajdujący Się w Belgii, uwiadomił swoich pre- 

numeratorów, że dla tych, którzy mie odebrali o- 
erze broszurek, ogobne wydanie robi w Bra- 
selli. 


i Ea 


Drugie to jest: koncessys w duchu narodowo- 
ści zdawałyby się same przez się wypływać z 
programatu liberalaego nowej Austryi i dałyby 
jej siłę tworząc jedną jej potężną podstawę z naj- 
rozmaitszych a dotychczas niepojednanych ludro- 
ści. Koncessye podobne ułatwiłyby wszystkie tru- 
dności administracyjne nawet finansowe, asunęły- 
by kastową biórokracyę, która była plagą dla 
Anustryi i dałyby jej potęgę, jakiej zapewne kraj 
. zaden w Europie dotąd niewykaże. Czesi dosko- 
nale rozumieją, iż w obec nich Austryi pozostaje 
jegna tylko droga i dla tego podnoszą głowę. 
Czesi, jak mówią w Pradze, nigdy się niezgodzą 
na konstytacyę gruduiową. Podżegacze agitują na 
«wszystkie strony, na wszystkie wiatry wzniecićby 
chcieli kwestyę europejską, udając się razem do 
Rosyi, do Prus, do Francyi, do Italii, przedsta- 
wiając Czechów za klucz exystencyi cesarstwa au- 
stryackiego. Jeżli Austrya żyć nie może bez roz- 
wiązania kwestyi czeskiej, to i Czesi również do 
życia potrzebują Austryi; choć dziś może już tak 
zapamiętali, że tę prawdę po wielkiej części za- 
poznają. Nie śmiem zaprzeczać ani potwierdzać 
tego rozumienia o wpływie Czechów na przyszłość 
Anstryi, jedaak tak myśla patryoci w Pradze. Nie- 
trafna rozmowa kanclerza dała im jeszcze więcej 
rozumienia o sobie i otuchy do oporu. Zatem 
cóż tu robić? Użyć repressyjaych półśrodków, nie- 
poradzi. Kary na redaktorów gazet coduia moo- 
żące się i Środki zwyczajnej administracyi nie- 
przytłamią już rosnącej kwestyi. Jak na grunt u- 
myślnie dla nich przygotowany, rzuca się na tę 
sprawę zgraja z jednej strony adherentów rząda, 
grożąc a cofając się, z drugiej zaś panslawiści 
moskiewscy, demokraci z przekonania, część ner- 
wowa i niespokojna intelligencyi europejskiej, Pru- 
sacy jako dawni „Borussiae vindicatore* i wszyst- 
kie poruszają się jawne lab sekretne Środki agi- 


E >» Earopy. 

ak tu nie stracić głowy i niedać się uwieść! 
Takiej biedy domowej rząd austryącki rozważnie 
na siebie ściągnąć nie może.j 

Wypadałoby już użyć całkowicie skatecznego 
środka, poprzednio się nad tem zastanowiwszy, 
o ile użycie jego zmieni program i postać dzi- 
siejszej Anatryi, czy jej nie osłabi jako pierwszo- 
rzędnego mocarstwa. Jeśli tych skutków nie ma 
się co obawiać, jeśli się już dziś przewidzieć da- 
je, „że w tej nowej formie nowaby się znalazła 
potoga i odrodzenie monarchii, nie ma się co wa- 

é w ustępstwach ideom narodowym i żądaniom 
czeskim. 

Podjąć trzy korony, jak się już w Peszcie zoa- 
lazło jedną, jeszcze w Pradze i w Krakowie. Ia- 
ne cząstki niemiałyby korony osobnej, jak inne 
miastą nie były stolicami, ale na wspólaych pra- 
wach przypuszczone byłyby do równego stanowi- 
ska i samoistoości narodowej, Wiedeń zostałby 
kluczem wiążącym sklepienie całego gmachn. 
Mbiej to wątła i niebezpieczna kombinacya, niż 
dualizm dzisiejszy, któremu w pewnychjadarzeniach, 
np. buntu w jednej z dwóch części musi zabraknąć 
siły do ostania się. Można prawie matematycznie 
twierdzić, że taki nowy skład wszystkich naro- 
dów podtrzymujących dynastyę, swobodnie i 
z przekonania połączonych między sobą ideą dy- 
nastyczną tworzyłby piedestał, zapewne najstalszy 
jaki zaznała Europa. Niezachwiałyby nim ani za- 
machy republikańskie, przed którymi truchleje 
tyle tronów chwiejących się, ani trudności finan- 
sowe, któreby przeszły na same kraje; całość nie 


byłaby pożeraną kwestyami lokalnemi, a te nie-. 


stawałyby się pastwą obcego centram, pozosta- 
łyby każdemu krajowi, a kwitłyby na czele jedy- 
nie kwestye siły i potęgi monarchii, między-na- 
rodowe i dyplomatyczne stosunki. O takiej dla 
każdego mocarstwa w nowożytnym świecie posta- 
ci marzyćby istotnie można. 

Jeżli więc w niej niedopatrzyć szkodzącej stro- 
my i dla dynastyi i dla zjednoczonej Anstryi, dla 
czego nie przyjąć jej i nie zakończyć stanu roz- 
draźnienia obustronnego, którego następstw przy- 
najmniej a priori nie można stawiać. Niepozwa- 
lam sobie również przepowiadać, jaki wpływ taki 
ustrój mógłby mieć na kraje słowiańskie i inne gra- 
niczące z Austryą. 

Sądzę, że wielaby to przyciągoęło, że z cza- 
sem poruszyłoby to kwestyą Rasi w Moskwie. 
Coby tam musiało sprowadzić następstwa po- 
dobne jak w Austryi, to jest, żeby podkopało 
deifikacyą i absolutyzm caryzmu, a wzmocniło 
monarchię i dynastyę. Dziś najpierwszem zada- 
niem powag politycznych ,w monarchii, poznać 
kwestyę i jej następstwa z tego nowego punktu 
widzenia. Skoro takie przedstawiają się korzyści, 
dla czego nie przyjąć odrazu i nie zadrwić ze śle- 
poty Europy niezbyt dls Austryi chętnej, dopóki 
tego niespodziewa się i dopóki nie przygotaje się 
do jakiegoś nowego kruczka dyplomacyi. Bo cóż 
lepiej, czy dzierżyć w ręku lguące doń tradycyą 
i loteresem narody, ozy też gromić tą drżącą rę- 
ką dzisiejszych barzycieli, zawsze gotających się 
do zawichrzeń, do wybuchu, może do zdrady. 


CZAS z Srody 19 Sierpnia 1868. 


Lepiej to powtarzam zrobić zaraz, według własne- 
go wyrachowania i przekonauia, niż kiedyś siłą 
zdarzeń i wypadków być do tego zmuszonym. 
Przez odpowiedne rozwiązanie tej sprawy rzą 
złożyłby dowód, że zrozumiał konieczność utrzy- 
mania Austryi przez reformy sprawiedliwe i pro- 
wadzące do nowych zasad. 

Niech więc zruca z siebie dawną rutynę i niech 
mówi czego Czesi mogą się spodziewać po nim. 
Niech bezwzględnie im przyzna wszystko eo tyl- 
ko nie czyni ujmy jedności władzy jak n. p. w 
rzeczach języka, korony, połączeń prowincyi, pra- 
wa wyborczego do sejmu. W takim tylko razie 
spodziewać się może zgody i jedności cząstek lu- 
dności między sobą w miejsce tyeh cząstek coraz 
większego rozdrażnienia, do którego przeważnie 
przyczyniał się od lat wielu jednostronny kieru- 
nek rządu centralcego we Wiedniu. 


Radziłbym nie targować się ani o język, ami o 
koronę, ani o sejm lnb kanelerstwo. Wszelkie te 
nadania miasto osłabiać, wzmocniłyby Austryą, 
ale zarazem radziłbym potóm dopiero ze skute- 
cznym a stancwczem wystąpić potępieniem zdań 
stawianych przez dzisiejszych podżegaczy. 

Czesi żądają od innych ludów pragnących za- 
chowania Austryi, mianowicie od Polaków i Wę- 
grów, aby im pomagali moralnie dla uzyskania 
drogą legalną praw narodowych. Wspólna to spra- 
wa, a jednak nieświadomość wzajemnego położe- 
nia musi być w wielkiej części przyczyną niepo- 
rozamień między Polakami a Czechami, skoro 
Czesi tak są niezadowoleni z delegacyi polskiej. 

Najpierw winni oni pam wskazać, jaką sami 
myślą iść drogą między żyjącymi na jednej ziemi 
Niemcami a Słowianami, celem rozwiązania naj- 
drażliwszej wewnętrznej sprawy. Zdaje się, że 
pierwszą byłoby rzeczą dla własnego kraju tak 
praktyczne zająć stanowisko, iżby je rząd spra- 
wiedliwy przyjąć mógł. Żądając poparcia opinii 
drugich, pierwszy początek być winiea, aby dą- 
żyć do wzajemnego znoszenią się na własnej zie- 
mi z tymi, których przykładem Rosyi ani zabić, 
ani wypędzić, ani zniszczyć nie można. 

Węgry pod wpływem antagonizmu ras, mało 
zwracają sympatyi dla tych, którzy |nie są Ma- 
djarami, zwłaszcza dla Słowian. Zdaje się, że im 
było potrzeba uzyskać własne swobody i wzwy- 
czaić się do nich, aby dopiero mogli poczuć co 
wioni ustąpić drugim. Łączność przy równorzę- 
dności ze strony Madjarów, siebie o tyle wyżej 
od innych stawiających jest dziś jeszcze wątpliwą; 
na to trzeba wpływa dłaższego czaso, trzeba naj- 
pierw ludzi takich, jak hr. Andrassy, który dość 
rozumie interes własny narodu, aby uznawać wię- 
cej siły w łączności ną równej swobodzie a wspól- 
nych interesach opaitej, niżli na tej samej nawet 
uzyskanej już, a dla Węgrów tak*korzystnej lecz 
chwiejącej się podstawie dnalizmu. 

Czesi korzystając ze stana dotąd chaotycznego 
dwóch połów państwa rozszerzają swój na nie 
wpływ przez ducha agitacyi, to wszezepiając Sło- 
wianom swój opór, to podając im nadzieję rozwią- 
zania własną siłą zawikłań teraźniejszych, wska- 
zując im za punkt oparcia pomoc zewnętrzną. 

Przęd skończeniem tych uwag pozwalam sobie 
dodzć własne wnioski. Nie kroczyć otwarcie i bez 
zwłoki do rozwiązania sprawy czeskiej, jest to 
nie uznawać, że tederacya pod dypastyą Habsbur- 
gów jest jedynym środkiem niewątpliwym urato- 
wania dzisiejszej Austryi i ustalenia jej przyszło- 
ści w Europie; jest to nie wiedzieć, iż przez do- 
pięcie tak wielkiego cela zmieniłyby się natych- 
miast stosunki międzynarodowe. Sąsiedzi bowiem 
teraz odpychani lab odauwaiący się jedni byliby 
przyciągnięci, drudzy choć tyle niechętni, ile nie 
szczerzy, niemieliby już przystępu pod pozorem 
ratowania narodowości w uciemiężeniu ginących. 
Austrya stawałaby odrazu na silnem i spokojaem, 
bo własnem stanowisku, jedynem w Europie, zwy- 
cięzkim syrawiedliwością w obec wszystkich przez 
rządy absolutne wywieranych uciemiężeń plemien- 
nych. I rząd śam swem postępowaniem dowodzi, 
że Austrya nie czuje się dość silaą, aby wcale 
nie uważać na Czechów, a także nie dość silną, 
aby przytłumić ich opór; uznaćby przeto winien, 
że tylko drogą porozumienia się można spór za- 
kończyć. Otóż zamiar stopniowych ustępstw 2 fur 
et a mósure ciągłem targowaniem się, jest złym 
półśrodkiem, przyzwyczającym dó stałego ciągłe- 
go oporu, podniecanego przez wszystkie obce na- 
tchnienia. W przeciwnym razie, gdyby Austrya 
się upierała drogą przymusu, rozwiązać kwestyę 
czeską, jakaż nadzieja skutku ? gdy jydoi ustąpią, 
znajdą się nowi podżegacze, a Irlandya z natury 
swojej podobny kraj do Czech ludnością, pracą i 
przemysłem; przykładem jest, jak idea polityczna 
niezadowolona niszczy i wstrzymuje rozkwit natu- 
ralnych zdolności narodu. Zgubaem byłoby opierać 
na przyszłość kwestye między rządem a krajem 
oa chronicznej nieufności i na ciągłem targowa- 
pin się. Rząd niech sam postawi co dać może i 
chce, niech potem przybiera barwę, niech raz pa- 
mięta przytem, iź tu nie chodzi jaż o utrzymanie 
mniejszej lab większej władzy dla siebie jako rzą- 
da: to jaż czyste formy. 

Skoro ludność czeska z niemiecką nie może 
dziś jeszcze się porozumieć — ministerstwo oświad- 
czając z góry, co gotowe dla obu uczynić w du- 
chu sprawiedliwości rzeczywistej nietylko dla po- 
kolenia dzisiejszego ale też ze względu na wątek 
tradycyjny przeszłości i przyszłości, wtedy będzie 
mogło kłaść za warunek, aby te dwie części lu- 
daości pód jego okiem pojednały się. Byłoby to 
pajwiększem cht Aay? do jakiego dążyć wi- 
nien wszelki rząd, bo kłótnia ras oa jednej ziemi 
musi prowadzić do wytępienia słabszej, lub skoń 
czyć się tem, że część niemiecka pójdzie do Prusaków, 
a część czeska gdzieindziej dążyć będzie. Skoro mi- 
nisterstwo przyznaje, że kwestya czeska istnieje, już 
tem samem przyznaje, że winno patrzyć z niej wyj- 
ście, bo nie ma nierozwiązanych kwestyi w dziejach. 


jenerała Kanclera i oficerów z jego sztabu, którz 

go spotykali na rozdrożu zwanem Rmardwóh 
pod Frascati, przybył z całym dworem swoim do 
obozu około 9ej rano. U -wnijścią przyjmował go 
pułkownik zuawów Allet dowodzący w obozie 
w niebytności jenerała Courten. Wojsko całe wy- 
noszące do sześciu tysięcy i składające się z zu- 
awów, strzelców krajowych, dwóch szwadronów 
dragonów, jednej bateryi i t. d., uszykowane było 
na jednej linii i piękny przedstawiało widok. Pa- 
pież przejechał stępo przez cały obóz witany o- 
krzykami znawów, muzyką wojskową i wystrzą- 
łami z dział. Udał się wprost do obszernej ka- 
plicy wielkim kosztem wystawionej wśród oboza 
i przystrojonej w kosztowne obicia, którą urzą- 
dzono z osobliwym przepychem umyślnie, aby 
zatrzeć pamięć namiotu, pod którym Ojciec Świę- 
ty pierwszą razą zmokł był do nitki podczas na- 
walnicy. Papież odprawił cichą mszą w przyto 
mności całego wojska nszykowanego przed ka- 
plicą, której otwarte podwoje dozwalały widzieć 
celebrojącego. Podczas podniesienia wojsko całe 
przyklękło, a działa sagaia powtórnie. Po 
nabożeństwie przeszedł do ozdobnego pawilionu, 
gdzie śniadanie było przygotowane. Podczas gdy 
pił czekoladę batalion strzelców krajowych przy 
wtórze muzyki wojskowej śpiewał bymn ułożony 
przez porucznika Ruggieri w czasie ostatniej kam- 
panii przeciw Garibaldemu, a który się od tych 
strof poczyna: 


Paryż 15 sierpnia. 


ô. Wczorajszy przegląd wojska i gwardyi naro- 
dowej wypadł jak zwyczajnie świetnie. Okrzyki 
wojska były huczne. Gwardya narodowa, zakło- 
potana upadkiem handlu, okazywała nieco mniej 
zapału. Oblicze Cesarza było zupełnie zdrowe. 
Cesarzewicz jechał za nim konno. Cesarzowa sie- 
działa w oknie pałacu przemysłowego. Bataliony 
wojska były szezupłe i liczyły mniej więcej po 
400 ludzi. Ks. Napoleon wyjechał w wilią do 
Havru. 

Cesarz odpowiadając na życzenia złożone sobie 
przez dyplomacyę, wyraził się krótko i pokojowo. 

France mówi, że wczorajszy przegląd miał zna- 
czenie zewnętrzne, że pokazał Europie, że Cesarz 
używa dawnego uroku. Zdaniem ogólnem, prze- 
gląd miał raczej znaczenie wewnętrzne. Wobec 
podnoszącej się opozycyi, Cesarz uznał potrzebę 
pokazania narodowi, iż ma na zawołanie wojsko 
i gwardyę narodową, a zarazem, że ma za sobą 
zapał ladu. 

W raporcie zamieszczonym w dzisiejszym Mo 
nitorze, p. Magne zawiadomił, że pożyczka przy- 
niosła 34 razy więcej niż było potrzeba. Daje on 
to za dowód potęgi Francji i zapowiada podnie- 
sienie z.) renty. Ma to znaczyć, iż będzie utrzy- 
many pokój. Zachodzi tylko kwestya, czy opinia 
pabliczna rzeczywiście się uspokoi. Obecnie nie 
zanosi się na to, a świadczy o tem stan banku. 
Pokój, przynajmniej przez-zimę, zdaje się jednak 
pewnym. Margr. Moustier ma przepędzić cały 
wrzesień na wsi. Ks. de la Tour d'Auvergne jest 
w Vichy, P. Benedetti jedzie do Gastein i ma 
pozybyć aż za miesiąc. 

Królowa Wiktorya miała zapewnić Cesarzową, 
że Prusy są gotowe do ustępstw. Wykaże się pra- 
wdopodobnie, że to zapewbienie jest mylne. 

Emil Girardin wykłada z zagorzałością w Li- 
bertć potrzebę zabrania prowincyj Nadreńskich. 
Czyni to z żądzy skojarzenia Francyi z Rosyą, o 
czem była już mowa r. 1829 między Karolem X 
a Mikołajem. Depesze, które w tym przedmiocie 
Girardin ogłosił, były mu udzielone przez amba- 
n rosyjską. 

. ka. Sp 


Al armi, all armi, al? armi_... 
gete, o Cacciator ! 
giunto alfine il giorno 

Di gloria e di valor. 

IL bel vessillo. nostro 

Vorrebbesi alterrar... 

AW armi, Cacciatori, 

Corriamolo a salvar. 

E nel periglio istesso 

Pien di coraggio e fè, 

Noi griderem concordi : 

Evviva il Papa-Re! i t. d. 


Ojciec Święty zdawał się mocno zadowolonym 
i przyklaskiwał śpiewającym. Po śniadaniu przy- 
paścił wszystkich oficerów do ucałowania stóp 
swoich. Młodzieńcy rzymscy, którzy podczas wy- 
padków październikowych utworzyli byli straż 
miejską i zbytoią gorliwością swoją przeciw re- 
wolacyi zmusili byli rząd do rozwiązania nareszcie 
tej kompromitojącej straży, pojawili się tate) na 
nowo w stroju, jaki w ówczas mosili, i dostąpili 
podobnież zaszczytu ucałowania stóp papieskich. 
Ten sam hołd dozwolony został wielu osobom 

rzybyłym umyślnie z Rzymu, z Frascati, Albano 
i z różnych okolicznych miasteczek i miejsc villeg - 
giatury; tudzież uezniom szlacheckiego jezuickie- 
go konwiktn w Mandragone, i kolegiów polskiego 
i angielskiego w Rzymie. Gdy uczniowie polscy 
prowadzeni przez Ojca Semenentę uklękli przed 
Piusem IX, zawołał on z głębokiem wzruszeniem 
i wzaosząc dłonie do nieba: O Polonia, Polonia, 
lugens et flens ls 

Następnie Ojciec Swięty udzielił błogosławień- 
stwo apostolskie wojskn i zgromadzonym w obo- 
zie osobom. Była to chwila wspaniała i malowni- 
cza. Wojsko całe uszykowane w pół-księżyca przy- 
klękło przed sędziwym Arcykapłaoem wyciąga- 
jącym ramiona do nieba, a huk dział rozległ 
się zaowu po Hanibalowych polach; potem zaś 
pełne zapału okrzyki pozdrowiły Papieża. 

Pius IX zwiedzał jeszcze namioty, do których 
wstępował, równie jak szpital gdzie leżało 40ta 
chorych wojskowych, których pokrzepiał słowem 
i cieszył po ojcowsku. Chciał też objechać obóz 
wszerz i wdłuż dla przypatrzenia się ozdobom, na 
które różne bronie sadziły się w zawody, trofeom, 
lakom tryumfaloym, okolicznościowym napisom, 
choręgwiom, splotom i festonom z kwiecia i zie- 
leni rozwieszonym wśród białych namiotów. Woj- 
sko, a mianowicie zaawi, z których draga bryga- 
da. niemal wyłącznie się składa, okazywali nie- 
zmierny zapał dla Papieża. Opuściwszy obóz, za- 
trzymał się jeszcze chwilę w Rocca di Papa, a 
ztamtąd udał się na obia 
klasztoru Bazylianów greckich, gdzie 60 osób za- 
siadło z nim do stoła. W tej liczbie znajdował 
się jenerał Kanzler, dowódzcy wyższej rangi, kar- 
dynałowie Mattei, De Lanca, Clarelli i Borromeo, 
hr. Sartig:s i t. d. Niezapominając o wojska, Oj- 
ciec Święty kazał rozdać wszystkim żołoierzom 
po butelce wina i po parze cygar. — Pod więczór 
wrócił do Rzymu. 

Muszę wam donieść smutną wiadomość, iż przy- 
tułek w Trinita dei Pellegrini tak łaskawie, i 
szczodrobliwie przez Piusa IX otwarty przed kil- 
ka laty dla księży naszych wygnańców i wy- 
chodźców (dla uniknienia wszelkiej dwaznaczno- 
ści ilekroć wspominam o naszych kapłanach wy- 
chodżcach mówię jedynie o tych co kraj opuścili 
skutkiem ostatniego powstania i świeżych prze- 
śladowań moskiewskich), przytułek teo, powiadam, 


bawi obecnie w AE Uda się 
on potem do Stanów Zjednoczonych. Stany Zje- 
dnoczone, zapewnie z poduszczenia Rosyi, doma- 
gają się od Tarcyi wolności przeprawy przez 
Dardanele i Bosfor. 

Bawi ta baron Vitzthuo, pełnomocnik austryacki 
w Bruxeli. Przybył on dla naradzenia się z ke. 
Meternichem. O związku Francyi z Belgią i Ho- 
landyą zawsze wiele mówią, i chodzi znów po 
głoska, że marszałek Niel uda się czy do Bruxeli 
czy Hagi. 

Wczoraj było posiedzenie akademii, na którem 
p. Prevost Paradol, uczeń Thiersa, czytał rozpra- 
wę o stosunku literatury do polityki. 

Opozycya gotuje się do wyborów. Utworzyły 
się w tym eela dwie uuie: liberalna i demokraty- 
czna. Pierwsza jest orleanistowską a druga repu- 
blikańską. Rząd zaczyna się tem trochę niepokoić. 

Pan Rauchefordt został skazany zaocznie na rok 
kozy i 10,000 fr. kary. Bawi on w Belgii i my- 
śli wydawać dalej Latarnię w Paryżu i Bruxeli. 
Zachodzi pytanie: czy wydawnictwo w Paryżu o- 
każe się możebnem. 

Poczta odchodzi dziś w poładnie, — Kończę 
więc list i uciekam z Paryża przed tłumami, że- 
brakami i zabawami, 


Rzym 13 sierpnia. 


W poniedziałek Ojciec Święty odbył zamierzo- 
ną wycieczkę do obozu pod Rocca di Papa, ale 
się nie zatrzymał na dni kilka w willi Taverna u 
księcia Borghese, jak to zapowiadano w Rzymie. 
Wycieczka tą razą v ypądła pomyślniej niż po- 
przednia, albowiem najpiękniejsza pogoda połą- 
czona wszelako z wielkim upałem sprzyjała jej 
aż do wieczora. Ojciec Święty w towarzystwie 


Prawdopodobnie Latarnia w Paryżu wychodzić 
rog a zacznie się drukować w Brukselli. 

uż to tak dalece przewidziane, że pomyślano o 
zastępcy. Dnia 14 papra 
numer / (la Cloche) ty 
literackiego, który w formacie 
ni będzie wydawał 

Zamach na życie Haussmana przesadzono. Mor. 
derca nie rzucił się, jak pisały dzienniki, na pre- 
fekta Sekwany, ale dopiero zamierzał to uczynić. 
Oto jak się rzecz miała: 

Dnia 8 sierpnia, wyrobnik w blazie wszedł do 
ratuszowej sali tronowej, którą przebyć trzeba idąc 
do gabinetu prefekta. Skoro © niego zapytał, od- 

wiedziano mu, że barou przyjmuje tych tylko, 

tórzy żądają listownie posłuchania. Ponieważ 
wyrobnik nalegał mówiąc, że ma bardzo pilny 
interes, urzędnik słażbowy odparł, że prefektą nie 
ma w Paryżu — mieszka w swojej willi w lasku 
Balońskim. 

Otrzymawszy to objaśnienie człowiek w bluzie, 
udał się na oznaczone miejsce i krążył Około 
chaletu prefekta. Policya przychwyciła go ostrzą- 
cego nóż (Couteau-poignard). Spytany z nienacka 
co myśli robić z tą bronią? wyznał, iż postano- 
wił zamordować Haussmana, skoro wyjdzie z do- 
mu. Na śledztwie ów człowiek zeznał, że go od- 
prawiono ze slużby pana Alphand (uaczelay o- 
grodnik Paryża). Był on kantonierem, czyli dróż- 
nikiem; pozbawiony, jak mówi, niesprawiedliwie 
chleba, przysiągł zemścić się, zabijając pierwsze- 
go urzędnika departamenta. Powiadają, że ten 
nieszczęśliwy nie jest przy zdrowych zmysłach. 

Niechęć do wszystkiego co urzędowe, doszła tu 
już do tego stopnia, że przy nadchodzącem świę- 


wyjdzie ta pierwszy 

nika polityczno- 
rozciągłości Latar- 
Ferragus. 


cie napoleońskiem Arcybiskup paryski uznał za | polach Elizejskich, zwiedziły Galeryę Luwru. Kró- 
stosowne ogłosić odezwę do swoich owieczek, (ee z mentorem spacerował w Palais Royal. Ce- 
zwracając ich uwagę, że dzień 1ty sierpnia jest|sarzowa Francuska uwiadomiona przez gońca, 
nietylko dniem imienin Cesarza, ale uroczystem |który z dworca kolei do Taileriów galopem pole- 
świętem Matki Boskiej, które cbserwować należy | ciał donieść o praybyciu dostojoych gości, o dru- 
gorliwie i przykładnie. giej z południa odwiedziła Królowę i bawiła u niej 
blisko godzinę. Królowa jest cierpiąca. Dla tego 
wymówiła się od rewizyty i pojechała tak śpie- 
sznie do Szwajcaryi. Cała gościnność dworu do- 
stała się lordowi Stanley, którego najaprzejmiej 
przyjmowano w Fontainebleau. 

Wspomniawsż o dworze, należy opowiedzieć 
mały wypadek dotyczący wielkich osób. 

Królowa Izabella II świeżo wydała Ao wta r 
dzenie (Real Orden), prżyznająe orzędownie hrabi- 
nie Montijo y Miranda należność, którą król Don 
Juan I był wyznaczył potomkom rodziny Monti- 
jów, przywilejem z d. 25 sierpnia 1417 r. k 

Oto szczegóły historyczne dotyczące zwrotu tej 
należytości matce Cesarzowej Francuskiej. Chodzi 
o pensyą roczną 541 talarów hiszpańskieh, wpi- 
sang przed półpięta-wiekami na budżet prowincyi 
Valladolid, z nakazem wypłacania tej kwoty szla- 
chetaemu i bohatyrskiemu Don Juan Gonzalez 
de Avelloneda. Jestto w prostej linii przodek Mon- 
tijów. Przywilej wydany przez króla Kastylli i u- 
sprawiedliwiający ustanowienie tej należytości, 
padał prawa do niektórych ziem w prowineyi 
Valladolid Don Juanowi Gonzalez de Avelloneda 
za jego bardzo wielkie i bardzo świetne usługi 
oddane koronie i ojczyźnie, Kronika dodaje, że 
ów wódz sławny, był równie dzielny jak bogaty, 
miał sta gwardzistów straży przybocznej i dwa 
tysiące poddanych. 

I oto jakim sposobem, fra cento anni, jak mô- 


wią Włochy, mała Maria Staart, starsza córka 
księcią Alby, siostrzenica Cesarzowej Francuskiej, 
a wnuczką hrabiny Montijo, odziedziczy kuponik 
roczny 541 talarów hiszpańskich, któremi zape- 
wne będzie sobie suknie garnirować. 

Jeszcze jedna nowina skarbcowa. Dom paryski 
Rothschiłdów nabył najpiękniejszy z brylantów 
europejskich znany pod nazwą dyamentu niebie- 
skiego. Księżniczka Alba odstąpiłaby za niego 
pewno swoją historyczną rentę — ale fundatoro- 
wie nowej -arystokracyi zachowują go dla swo- 
jej potomności. Czemuż minęły czasy, w których 
ry hiszpańska paliła jak zapałki Mordiaszów 


oga. 

A powodu wielkich upałów i suszy, pożary by- 
wają tu bardzo częste i tak nagłe, że mimo po- 
śpiechu i nadzwyczajnej odwagi straży ogniowej, 
nie można ugasić ognia. 

Itak naprzykład, wczoraj przy ulicy świętego 
Antoniego, pomimo najdzielniejszej pomocy, spa- 
liło się w nocnym pożarze pięć osób: drukarz, je- 
go żona i troje dzieci. 

„Dziesięć osób wyciągnął jeden człowiek z pło- 
aaa Straż ogniowa cudów waleczności dokazy- 
wała. 

Skoro sikawki przyprowadzono, juź płomień 
ogaroął schody. Lokatorowie niższych pięter u- 
ciekli, ale mieszkańcy czwartego i piątego piętra, 
wzięci we dwa ognie, pozostawali bez ratunku. 
Wtedy to kapral pompierów Thibault dziesięć razy 
naraził swoje życie, żeby wyratować dziesięć o- 
sób. Przystawiwszy do płonących murów powią- 
zane drabiny. Wchodził oknami do zapalonych 
pomieszkań trzeciego i czwartego piętra i po je- 
dnemu wyniósł z płomieni dwie rodziny wyrobni- 


Chciano tym sposobem zapobiedz może jakiej 
manifestacyi, wstrzymania się od tłamnego współ- 
adziała w zabawach — ale to obawy p Ssang 
zabawa tu zawsze na pierwszem miejscu: przy 
największem nawet niezadowoleniu, Paryżanin nie 
wyrzeezę się bezpłatnego teatru, wyścigów łódko- 
wych, muzyki i fajerwerku. 

Zapalenia Rochefortowskich latarek. na illumi- 
nacyą spodziewać się można — mianowicie teraz 
po przychwycenia tego pisemka. Zrobiono ich po- 
dobno pięćdziesiąt tysięcy. Po sklepach widać te 
latarki z czerwonego papieru; sprzedają je niby 
jako pudełka do biszkoptów. Jakiś kawiarz na 
bulwarze księcia Eugieniusza, wziął sobie za napis 
tytuł pisma Rocheforta. Nad drzwiami wisi ol 
brzymia Latarnia dokładnie kopiowana z okładki 
Tygodnika; czerwone szkło rzuca złowrogie świa- 
tło na obie strony chodnika. Jednakowoż pomimo 
obudzonego ducha sprzeciwieństwa, każden opo- 
nent się namyśli, zanim w swoich oknach latarnię 
Rocheforta zapali. Opozycya jest bardzo oględna. 

Królowa Wiktorya byłą w Paryża od godziny 
siódmej rano do szóstej wieczór. Wysiadłszy z ce- 
sarskiego wagonu z trojgiem dzieci i dwunastu 
damami honorowemi, w dworcu kolei zachodniej, 
gdzie ją powitał jenerał Fleury i ambasador an- 
gielski — udała się w powozie cesarskim do am- 
basady, gdzie przepędziła cały czas swojego tu- 
taj pobytu. Królewny z guwernantką jeżdzily po 


do Grottaferrata do| rząd 


piersi witających dzielnego ka 


ii dostaje taki, co zabił 
s ei ocalił?“ 


zamknięty znienacka’: został, tak iż kilku kle- 
ryków zbiegłych świeżo do Rzymu, jako do naj- 
droższej sercom polskim i kapłańskim przystani, 
znaleść nie może schronienia i znajduje się nie- 
stety, w uajopłakańszym stanie. Ze zwinięciem 
przytałka w Trynicie, deskę zbawienia ducho- 
wieństwu naszemu wyrwano z rąk i oddano nie- 
jako naszych tułaczy na łaskę stale tu zamieszka- 
łych księży. Jednakowoż zwinięcia tego nie nale- 
ży przypisywać niechęci Ojca Swiętego, ale ra- 
ezej zabiegom, którym uległ i których usłuchał. 


Kraków 18 sierpnia. Dziś jako w dzień un- 
rodzin JCKApMci, odbyło się w kościele archi- 
prezbiteryalnym N. P, Maryi o godzinie 10ej rano 
nabożeństwo uroczyste, w obecności władz miej- 
scowych, reprezentacyi gminy, wojskowości, in- 
stytatów i zakłądów publicznych, tudzież licznie 
zgromadzonych wiernych. Rano była msza polo- 
wą na Błoniach. 


Poseł Ziemiałkowski oświadczył był w li- 
ście do Gazety Narodowej (p. Czas z d. 18 lipca), 
że „o istnieniu i treści okólniką ministra oświe- 
cenią Hasnerą w sprawie szkół ludowych, dopie- 
ro z Gazety Narodowej dowiedział się, poczem do 
ministra oświecenia udał się, by mu oburzenie 
kraju, z powoda tego, w autonomię sejmu nasze- 
go i rady szkolnej wdzierającego się rozporządze- 
pia wynurzyć”, 

Gdy Dziennik Literacki w N. 187 podał był 
doniesienie z Sądeckiego zd. 10 sierpnia, w któ- 
rem powiedziane jest, że minister Dr Giskra 
w prywatnej rozmowie z jednym delegatem za- 
pewnił go, iż p. Ziemiałkowski okólnik tea czy- 
tał i pa takowy zgodził się, i że opinia w Są- 
deckiem jest taka, iż p. Giskra powiedział pra- 
wdę, a niektórzy z rA afana krakowskich dają 
dość wyraźnie do zrozumienia, że p. Ziemiałko- 
wski okółoik ten widział, przeto tenże oświadcza 
znów w Gazecie N j eo następuje: 

„Zostawiając opinii sądeckiej wolność zdania, 
po czyjej stronie jest prawda, a szanownym dele- 
gnom krakowskim wolnośż rozprawienia się z p. 

orespondentem, jeśli się będą czuli dotkniętymi 
ową korespondencyą, niemniej, jak p. korespon- 
dentowi sądeckiemu wolność sądzenia o moim 
politycznym charakterze, jak mu się podoba — 

M do samego przedmiotu, oświadczam, jak na- 
stępuje : 

Dopiero z Gazety Narodowej dowiedziałem się, 
że p. Hasner wydał okólnik w mowie będący, i 
wtedy to (d. 6 lipca) poszedłem do p. Hasnera, by 
mu wypowiedzieć, że okólnik jego sprawił w kra- 
ja najwyższe oburzenie, jako zamach ną autono- 
mię krajową w sprawach szkolnych. 

P. Hasner wysłuchawszy mię, kazał przynieść 
dotyczący akt, z którego mi odczytał dwa ustępy: 
jeden, gdzie zawiadamia namiestników, iż przed- 
loży sejmom krajowym wnioski rządowe co do 
urządzenia Rad szkoloych gminaych, powiatowych 
i krajowych; drugi, w któ zapowiada namie- 
stnikom, iż zamierza przedłożyć Radzie państwa 
wniosek o sprawie szkół ladowych (Volksschulwe- 
sen) i seminarzach nauczycielskich. 

e przeciw pierwszemu ustępowi nie mogłem 
mieć nie do zarzucenia, to każdy pojmie, gdyż 
koronie słaży niezaprzeczalnie prawo przedkłada- 
nia sejmom krajowym wniosków, tak samo jak 
sejmom słaży wolność przyjęcia lub odrzucenia 
wniosków rządowych. Wniosek rządowy, sejmowi 
krajowemu przedłożon, , nie narusza autonomii 
sejmu, lecz ją stwierdza. 

Wysłuchawszy zaś drugi ustęp, do którego p. 
Hasner ustne dodał objaśnienie, iż wnioski te za- 
wierać będą tylko zasadnicze postanowienia w myśl 
$ 11 lit. i. konstytacyi państwowej, zakląłem go 
na obowiązki, jakie ma jako minister względem 
monarchii, by mas nie zaczepiał na tem polu, 
by nie maraszał koncesyi, krajowi naszemu w 
sprawach szkolnych zrobionej, i nie atakował Ra- 
dy szkolnej krajowej, jeśli vie chce nas rzucić 
na ze najbezwzględniejszej opozycyi przeciw 

owi. 

Zdaje mi się, że to było dość dobitae potępienie 
okólniką p. Hąsnera. 

„Na drugi dzień wyjechałem z Wiednia do krajn, 
nie widziawszy się już wjęcej z p. Hasnerem; z p. 
Giskrą zaś o okólniku tym wcale nie mówiłem. 

Ktokolwiek więc puścił w obieg wieść: czy to, 
żem okólnik ten przed jego ogłoszeniem widział 
lab czytał, lab wcale nań się zgodził, czy to, 
żem następnie okólnik pochwalił, z nim się zgo- 
dził, lab za odpowiedni uznał — ten minął się 
z prawdą. 

Lwów d.15 sierpnia 1868 r. —. 

Floryan Ziemiałkowski. 


Czerniowce dnia 16 sierpnia. Prezydyum 
rządu krajowego Bakowińskiego mianowało w 


ków. Pozostąwała na piątem piętrze 70-letnia ko- 
bieta. Do tej wchód był prawie niepodobny, gdyż 
balkonik nie dozwalał przystawić drabiny. Oparł 


ją Thibault prostpadle z balkonu 3go piętra i po 
chwiejących szozeblach poszedł w _ płomienie. 


Wpadłszy do pokoja przywiązał bezprzytomną już 


niewiastę do siebie na plecy prześcieradłami, i po 
ruchomej drabinie zaczął schodzić z ciężarem... 
Przybywszy do ostatniego szczebla, 
zręcznym ruchem skoczył na żelazną podporę o- 
kna 4go piętra — jedną ręką njąwszy muru,- dru- 
gą „pochaepaił drabinę i sprścił 
gdz 


zdumiewająco 


ją na chodnik, 
e wnet złożył aars Saihan, śmierci, Jeden 
mny okrzyk uwielbienia = by z tysiąca 


legii dla niego | wołąno: krzyż le- 
dziesięcincóż dać tema 


źnie wchodzimy w nową erę, kiedy lud na 


„Mało krzyż 


Wyra 


takie zdobywa się okrzyki, 


Przy rozdania nagród studentom w Sorbonie, 


zdarzył się osobliwszy wypadek, Obrząd jaż się 


a końcowi: wicz siedział obok mi- 


CZAS z Środy 19 Sierpnia 1868. 


nowym organizmie urzędów poiitycznych na Bu-|w Lanckoronie Puławski, w tym zamku, który był|ryi powszechnój; 


kowinie, adjannktami konceptowymi w X klasie 
dyet dotychczasowych praktykantów m zr jo 
wych namiestnictwa: Piotra Józefowicza, Leo- 
na Popeskuła, Mikołaja Balmosza, Dr. Ja- 
na Zottę, i Henryka Rożę; trzy miejsca nie 
obsadzone, dalej sekretarzami powiatowymi w X 
klasie dyet, aktnarynszów powiatowych: Kajetana 
Pirożkę, Alojzego zy Jana Brodnera, 
Ludwika Stokerę i Józefa Szramkę, sekre- 
tarza obwodowego Chrystyana Rottęnburga, 
i oficyała namiestnictwa Leopolda Biebera; je- 
dno miejsce nie obsadzone. 


Wiedeń 17 sierpnia. Dzienniki, które dziś 
nas doszły 2 Wiednia po świętach, wskazają, że 
dobrze zrobiły tamte co nie wyszły w nmiedzie- 
lę, bo oprócz telegramu o pożarze w Budziejowi- 
cach i sprawozdania ze zgromadzenia robotników 
wiedeńskich, nic one nieprzynoszą. A 

Pożar w Budziejowicach ugaszony— pożar kwestyi 

robotników przeciwnie rozżarza się. Zebranie. tym 
razem nie u Sperla, ale w piwiarni Kobla się 
odbyło. Komisarz urzędowy niepojawił się, czy 
z powoda, iż wobec zbyt gwałtownych mowców 
przeczuwał trudność wypełnienia tych ostrzejszych 
przepisów, jakie zapowiadały półarzędowe dzien- 
niki po ostatniem zebraniu robotników. Dosyć, że 
zgromadzenie odbyło się bez reprezentanta wła- 
dzy, pod przewodnictwem Pragera. Najpierw po- 
ruszono sprawę zakazu festynu ludowego. Skoro 
festyn zakazany, należy na prowincye, rzekł p- 
Fischer, rozesłać agitatorów; kiedy się objawi je- 
dność robotników, na dragi rok festyn nie będzie 
mógł być zakazany. Hartung, który z góry zarę- 
cza, że nie jest Prusakiem; z powoda zakazu festy. 
nu ostrzega, że skoro niewolnik jest zbyt uciska- 
ny, wtedy popgoba się go do rewolucyi (oklaski). 
Rewolucyi niechcą robotnicy, oni chcą pokoju, lecz 
rząd na to zważać powinien. Po podobnych wy- 
stąpieniach, w których jedni usprawiedliwiali się 
z zarzutu, jakoby przybyli do Wiedoia jako agi- 
totyrzy, iani znów jakoby byli ajentami reakcyi, 
nestępująca rezolucya przyjętą została: zanieść re- 
kurs przeciw zakazowi festynu, resztę zaś fundu- 
8zów, jakie ma do dyspozycyi stowarzyszenie obro- 
cić na agitacye na prowincyi. W dalszych prze- 
mowach wskazywano, że ministerstwo jest mie- 
szczańskiem, ale nie ludowem. 
Wanderer w onegdajszym numerze wystą- 
pił z artykułem: Bureaukratie und Diploma- 
tie, gdzie użalając się, że biurokracya z dawnych 
nawyczek nie zupełnie została wyleczoną, twier- 
dzi, że i niektóre osobistości w dyplomąacyi mie- 
wspierają „nowej ery“. Przechodząc na pole o- 
Bobistości, przytaczą na przykład jednego z człon- 
ków ciała dyplomatycznego ,austryackiego nazy- 
wając go ultramontaninem i przypominając, że je- 
go ojciec w izbie panów głosował pw nowym 
ustawom konfesyjnym. Spotykamy dziś w Wiener 
Abendpost z powodu tego; artykułu oświadcze- 
bie, iż twierdzenia Wanderera są błędne; że zda- 
nie, jakoby większość dyplomacyi austryackiej 
działała w duchu przeciwnym dzisiejszemu rzą- 
dowi, cosię tyczy będących w czynnej służbie, zu- 
pełnie jest bezzasadne i że podobna opozycya ze 
strony powołanych do reprezentacyi rządu aastrya 
ckiego, uległaby jak najwięcej stanowczej naganie 
i środkom zarądczym. 

Podaliśmy wczoraj przypuszczenia dziennników, 
że nowa organizacya sądów powiatowych pocią- 
gnąwszy za sobą znaczne koszta spowoduje kre- 
dyt dodatkowy, m s p. minister sprawiedliwości 
przedłoży przyszłej Radzie państwa do zatwier- 
dzenia. Dziś Wiener Zeitung wyjaśnia tę sprawę 
mówiąc, że niebędzie to kredyt dodatkowy, jaki 
przedłoży ministerstwo sprawiedliwości, gdyż po- 
zycya ta nie mogła stać na jego budżecie, skoro 
jest następstwem ustawy z 11 lipca 1868. Koszta 
nowej organizacyi 8ą znaczne, już ze względu li- 
cznych zmian urzędników i ulepszeń przedsiębra- 
m" Nie mą jednak wątpliwości że ani rząd, ani 
niebędzie jej miała rada państwa co do zatwier- 
dzenia tego wydatku. Sędziowie powiatowi zosta- 
li stabilizowani, personal pomocniczych urzędników 
do najmniejszej doprowadzony liczby, a korzyści z 
rozdzielenia administracyi od sądownictwa wyna- 
gradzają ten niezbędny wydatek. 

— Rieger i Fricz oświadczają w Correspondenz, 
iż niejest prawdą, aby się mieli zrzec austrya- 
ckiego obywatelstwa, i że wiadomości o przygo- 
towywanej rewolucyi w Pradze są zmyślone. 

— Fakultet teologiczny uniwersytetu prażskiego 
założył protest przeciw wyborowi dziekana w 080- 
bie protestanta profesora Steina. 


O AA 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 

* Kraków, d. 18 sierpnia, Już wracają po czę 
ści przez nasze miasto gromady ludu zesłynnego od- 
pustu ną Kałwaryi Zebrzydowskiej, o trzy mile od 
Krakowa odległej. „Odpust na Wniebowzięcie trwa 
dni kilka, a kończy się 17go sierpnia. Najuroczy- 
strze nabożeństwa i procesye odbywają się 13go wie- 
czorem i 15go rano. Bywają lata, jak i tym razem, że lioz- 
ba pielgrzymów przenosi sto tysięcy, przybyłych 
tam z Galicyi, z Krakowskiego, ze Szląska, Morawy 
Czech i Węgier. Pochód owych gromad (tak zwanych 
kompanij), poprzedzonych chorągwiami, ma pozór 
jakby krzyżowej wyprawy — a tem wybitniejszy ich 
charakter żołnierski, gdy się usłyszy pieśni nabożne 
bitnego ludu, co nawet do nieba chciałby wojennym 
szykiem wkraczać. Oto próba: 

„Marsz, marsz mo serce na Kalwaryą. 
Już larum biją . «*** 

W trzecim spadki nasz hetman leży, 
Pod jego sztandar niech każdy bieży. 
Pójdźmy z ochotą najmilsi, 

Gdzie nas wiedzie wódz najwyższy; 
Wygnańcy z raju niekiedy, s ka 
Szukajmy końca swej biedy +++ * i t. A 

Nieporównanym jest widok odpustujący: pk m 
obozujących na milowej przestrzeni, wśród Lamin, 
okolicy zdobnej klasztorem Bernardynów, wznie ya: 
na pochyłości góry, kościołem grobu Zbawiciela na 
jej szczycie, mnóstwem kaplic ami l 
ioia Okolica ta prócz malowniczej piękności 
swojej, łączy się nadto z dziejami wspomnieniem = 
łożyciela klasztoru kalwaryjskiego (r. 1603) Mikołaja 
Zebrzydowskiego, oraz. szeregiem wypadków web, 
nych w lanckorońskiej warowni, począwszy od roku 
1576, kiedy Zacharyąsz Górecki musiał za czasów 
Stefana Batorego zdobywać w tym zamku „buntowni- 
ka Wojciecha Łaskiego wojewodę Sieradzkiego. 'Tu- 
taj począł się i zakończył rokosz Zebrzydowskiego; 
następnie w r. 1656 uganiają się Szwedzi koło lano- 
korońskich murów. Wreszcie w r. 1768- konfederaci 
zdobywają Lanckoronę pod wodzą Beniowskiego — 
występuje tu X. Marek. Nakonieć 1772 r. broni się 


i ruinami zamku | D 


ostatniem, najpóźniej przez wojska anstryackie zaję- 
tem miejscem w Koronie. a j 

Tak bogata przeszłość nie mało też pamiątek i 
zabytków zostawiła w okolicy. Godny tam widzenia 
kościół, w części przez Zebrzydowskiego, a ostate- 
cznie przez Czartoryskich wzniesiony; kaplice w 
malowniczych położeniach, budowane na wzór jerozo- 
limskich; malowidła Leksyckiego, śliczne obrazy Śtej 
Maryi Magdaleny i Śgo Franciszka, obcego pozla; 
ornaty, monstrancye, pasyfikaty i aparaty kościelne; 
wizerunki Zebrzydowskich i Czartoryskich, rozwieszo= 
ne na korytarzach klasztornych; kronika kalwaryjska 
rękopis zaczęty r. 1613, wielce ciekawy i ważny do 
dziejów rokoszu; pomników kilka, biblioteka, groby 
Czartoryskich i Kajetana Sapiehy, szczątki dawnego 
pałacu it. d. Wreszcie w Lanckoronie są malowidła 
Łukasza Orłowskiego; w klasztorze zaś Bonifratrów 
w Zebrzydowicach, jedyny autentyczny wizerunek Śgo 
Józefata Kuncewicza, obecnie rytowany kosztem po 
znańskiego wydawnictwa obrazków religijnych, a fo- 
tografowany przez Józefa Zajączkowskiego. Nakoniec 
godna jeszcze wzmianki pustelnia Zebrzydowskiego i 
rozwaliny zamku Berwałdu. 

Różne pióra podnosiły w Czasie wielokroć history- 
czne, pamiątkowe i obyczajowe znaczenie Kalwaryi 
(patrz Nr. 259 z r. 1851, Nr. 187 z r. 1852, Nra 
154 i 198 z r. 1853, wreszcie w Dodatku miesię- 
cznym Tom XV str. 381), wykazując w jej odpu- 
stach istny skarb do studyów, spostrzeżeń, badań i 
modlitwy. „ Kto chce poznać nasz lud z jego strony 
najpiękniejszej, niech jedzie do Kalwaryj — niech 
na odpust kalwaryjski jedzie i ten, kto chce w sobie 
rozbudzić ostygłą wiarę — jeśli zapomniał, nauczy 
się tam znów modlić jak w dniach młodości i nie- 
winności ducha“. 

Istnieje też liczny poczet książek opisujących tę 
piękną miejscowość, począwszy od- napisanej przez 
Jana Wartę (wydanej w r. 1617 w Krakowie u Sy- 
beneyhera), a skończywszy na podręcznym dla zwie- 
dzających przewodniku, ogloszonym w r. 1850 przez 
księgarnię W. Wielogłoskiego. Rysownicy także 
i malarze: Rudolf Alth, Aleksander Płonczyński, 
Leon Dębowski, Adam Górczyński, Karol Balicki i 
inni, upowszechnili bardzo wiele widoków kalwaryj- 
skich. Również zdejmowano fotografie z kościołów, 
kaplic i zamków okolicy. Cudowny wizerunek' NMP, 
dopiero pierwszy raz w roku zeszłym wydany został 
z drzeworytu w wiernej kopii, w Krakowie u obraż- 
nika Edwarda Paleczka. 

— Dzisiaj umarła Salomea z Radwańskich Radwań- 
ska, córka niegdyś profesora uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, żona p. Jana Radwańskiego, który od początku 
niemal założenia dziennika naszego, nieprzerwanie 
przy nim był zatrudniony. Bolesną stratę, którą tenże 
poniósł, podzielają koledzy jego i przyjaciele, a opła- 
kuje pięcioro nieletnich sierót. 

— Do istniejących już stowarzyszeń w celach nau 
kowych, pedagogicznych, ekonomicznych , artystycz- 
nych, lub też dla rozrywki założonych ostatniemi czasy, 
przybyło towaizystwo pod nazwą „Mrówka“, o ,któ- 
rego założeniu donieśliśmy w Nrze 138 dziennika 
naszego z d. 18 czerwca... Tymczasowy wydział za- 
wiadamia nas właśnie, że statut Towarzystwa d. 16 lipca 
głoszony, otrzymał zatwierdzenie, a pierwsze walne 
zebranie Towarzystwa celem wybrania wydział fi 
urzędników stałych odbędzie się 15go paździer- 
nika. Zapisywać się można do Towarzystwa w Czy- 
telini Akademickićj. Tymczasowy komitet składają 
pp. Franciszek Bylicki, Józef Brajer, Bernard Ihhiiu- 
ser, Władysław Miinich, Zygmunt Markusfeld, Ems- 
nuel Starkel, Henryk Stroka, hr. Stanisław Tarnow- 
ski, Albin Wąsowicz, Hipolit Witowski i Józef Za- 
krzewski. — 

Krótki/statut Towarzystwa Mrówka opiewa w tre- 
ści swojćj: Celem Towarzystwa jest „popieranie usi- 
łowań ku szerzeniu oświaty ludowój* za pomocą zao- 
patrywania książkami ji pismami biblioteczek ludowych 
i zakładania takowych ze składek. Przystąpić może 
każdy do Towarzystwa za opłatą najmniój 10 cent. 
miesięcznie. Wydział z 10 członków wybiera prezesa, 
podskarbiego i sekretarza, urzęduje rok cały, zajmuje 
się zakupnem i rozdawnictwem książek i pism, zdaje 
Bprawę ogólnemu zgromadzeniu z czynności swoich i 
zwołuje w potrzebie nadzwyczajne ogólne zgroma- 
dzenie. 

— Ze sprawozdania z czynności Stowarzyszenia po- 
stopu rękodzielników i przemysłowców w Krakowie, 

czytanego na posiedzenia d. 11 sierpnia, wyjmuje- 
my następujące szczegóły : 

W chwili założenia Towarzystwa było członków 27. 
W dzień otwarcia jego {11 lipca liczba ta doszła do 
100, a z dniem dzisiejszym jest członków 170, po- 
między tymi 13 bezpłatnych w myśl $ 9 statutu. 

Stowarzyszenie posiada własny lokal, w którym jest 
umieszczona kancelarya dwóch stowarzyszeń, Postępu, 
i Wzajemnój pomocy, czytelnia, jadalnia i sala bi- 
lardowa. 

Urządzenie lokalu kosztowało 681 złr. opędzone 
przez kilkunastu członków tytułem pożyczki. ; 

Wykłady naukowe odbywają się co poniedziałek 
wieczorem o 86j, a dotąd mieli takowe: a 

prof. Rozwadowski trzy, w których skreślił 
formacyę ziemi aż do pojawienia się człowieka, oka- 
zując wykopaliska, minerały i odciski przedpotopo- 
wych zwierząt ; 
| =". zatddakiowio:: o zastosowaniu sztuk pię- 
knych do rękodzieł; 

prof, Kamiński odczyt jeden: ząarysy history 
powszechnój;. | 

Na każdym odczycie było w przecięciu 70 osób, 
między temi 10 do 13 kobiet, 

Na radzie profesorów d. 14 sierpnia rozłożono dal- 
sze odczyty : 


24 sierpnia prof, Łuszczkiewicz: o harmonii 
ar w zastosowaniu do życia domowego i rze- 
mioał ; 

31 sierpnia prof, Gąsiorowski: ustęp z dziejów 
Krakowa ; 

7 września Dr Weigel: o gospodarstwie naro- 
dowem; 

14 września Dr Hajdukiewicz: o sądach po- 
lubownych ; 

21 września: Prof, Hałatkiewicz: historya na- 
turalna ; 

28 września Dr Wirzbieki: astronomia. 

Profesor Kuczyński oświadczył, iż zaproszeni 
profesorowie uniwersytetu, dopiero w październiku go- 
dziny między siebie rozbiorą, albowiem wielu z za- 
proszonych jest nieobecnych, 

Biblioteka stowarzyszenia zwolna się powiększa, 
gdyż nie mając funduszu na zakapno, rośnie tylko 
darami. W końcu lipca było 154 dzieł i broszur. 
W d. 4 sierpnia p. Żupański z Poznania nadesłał 55 
książek naukowój i historyczno-narodowćj treści. Ogó- 
łem jest książek 204, które bywają rozpożyczane 
członkom. Dziennie rozchodzi się 10 do 12 książek. 

Oprócz wykładów, Stowarzyszenie wkrótce urządzi 
wieczory muzykalne przez amatorów. Na wykłady i 
wieczory koncertowe mogą także mieć wstęp nie człon- 
kowie za pewną opłatą, £ 

P. Bogumił Gebhardt jest przewodniczącym Sto- 
warzyszenia, a p. Włądysław Bruśnicki gospo- 
darzem. 


— Wozoraj wieczór i dzisiaj przed południem opó- 
żniły się pociągi wiedeńskie, Powodem tego ma być 
pożar znaczny w Przyrowie (Prerau), który kilkadzie- 
siąt domów miał zniszczyć, 

— Magistrat tutejszy rozporządzeniem z d. 12 b. m. 
przypomina właścicielom domów obowiązek utrzymy- 
wania czysto podwórzy, spłukiwania ścieków wodą, 
tudzież przemiatanią przynajmniej dwa razy. dziennie, 
oraz spłukiwania ścieków ulicznych przed temi doma- 
mi, które nie posiadają dotąd jeszcze kanałów. Rozpo- 
rządzenie to przypomina przepisy obowiązujące w tym 
względzie i naznaczające kary na niedbałych. Rze- 
czywińcie, susza panująca tego lata wymaga częstego 
zlewania wodą ulic i podwórzy i spłukiwania ścieków, 
lecz zarazem należałoby ulice pełne pyła i kurzu zle- 


wać wodą, do czego straż miejska i beczki miejskie | q 


były przeznaczone. 

— W teatrzyku maryonetek Bergheera na placu 
ratuszowym zmieniono od parę dni program wido- 
wisk. Przybyly skoczki na linach i innego rodzaju 
samoruchy, pożar Moskwy, paw mechaniczny, oraz 
szereg przedstawień kuglarskich; na zakończenie zaś 
jakaś czarnoksięska legenda niemiecka z duchami. 

— * Zbiory plakatów, broszur, wiadomostek, notat, 
pozostałe po ś. p. Ambrożym Grabowskim, będą ob- 
fitóm a znakomitóm żródłem dla historyografa Kra- 
kowa., Ogromny to zapas skrzętnie własną ręką przez 
lat 60 spisywanych i gromadzonych szczegółów. Oprócz 
wielkićj liczby takich woluminów oprawnych , które 
przeszły dziś w posiadanie rodziny zmarłego, jest 
jeszcze w sieniawskićj bibliotece Sylva rerum, ręko- 
pis złożony tam przez Grabowskiego w 1865 r. Na- 
zwał on tę zbierankę Archiwum Sekretne, a zawarł 
w nićj polityczne uwagi, sądy o ludziach znakomit- 
szych z którymi w bliższych zostawał stosunkach, 
anegdoty, żarty, fraszki, wierszyki i t.p. Księgę tę 
zakończa zbiór broszur i pisemek krakowskich, ogła- 
szanych w chwilach politycznych wstrząśnień, 

— Dnia 17 sierpnia pogoda i parno. Termometr 
doszedł do -+- 249,0 od 4- 110,6 R. Barometr zwolna 
ciągle idzie na dół; dnia 18 sierpnia o godzinie 6tój 
rano stan jego był 329*,03, termometru zaś 4- 129,2 R. 
Wiatr północno-wschodni. 

— We środę dnis 19go sierpnia, Śgo Rufina wy- 
znawcy. 


OE 
Przyjechali do Krakowa od 1790 do 1890 sierpnia. 

HOTEL DREZDENSKI: Ludwik Hosch z Grybo- 
wa, Wanda Zgórska iz Warszawy, Edward Lehmann 
z Dziedzic, Otto Sieldroth budowniczy z Prus, Lei- 
buscher kupiec z Wrocławia, Franciszek Eliaszewicz 
fabrykant z Tarnowa, 

HOTEL POLLERA : Wojciech Kohn kupiec z 
Wrocławia, Samuel Schon z Wrocławia, Oskar Win- 
kisch z Kongresówki, Jan Sobkowicz z Warszawy, 
Józef Piasecki z Grabek, Antoni Nowoczyński sędzia 
z Rzeszowa, Karol Ulrych kupieo z Saksonii, Józef 
Wilbuszewicz aptekarz z G Anna Ramm z Gro- 
dna, Jan Bem profesor z Wiednia, Zofia Zawadzka 
s Warszawy, Julia Leferowa z Karwina, Leonard 
Forner ze Suchy, Antoni Piotrowski z Przedziela, 
Karol Juszczyk z Miechowice, Edward Bitner kupiec 
z Berlina, Emanuel Kornblau kupiec z Bytomia, Julian 
Filla kupiec z Prus, Franciszek Mejer z Bytamia, Teo- 
dor Herman kupiec z Hamburga, Leon Heflich ze 
Lwowa, Marcin Kon kupiec z Prus, Adolf Jorkosz 
urzędnik skarbowy ze Lwowa, Franciszek Frank z 
Prus, Hugo Kaufer wł, dóbr z Prus, Henryk Holen- 
der kupiec z Rybnika, 

HOTEL SASKI: Bernard t z Warszawy, 
Ignacy Zabielski właś, d, z Łoszniów, Filip Lewicki 
Franciszek Ligęza ze Lwowa, Edmand Zagórski wł. 
dóbr z Kongresówki, A. Krause kupiec z Cóhn, Ka- 
zimierz Szeliski wł. d. z Galicyi, Arnold br. Damb- 
ski właś. d., Wojciech Knopp z Leobsohiitz, Julia 
Kruczkowska właś. r z Kongresówki. 

HOTEL POD ROŻĄ: Emilian Tilgnerski, Roman 
Kossak. z familią, X, jEmilian Mozerski, Zenon Brand 
z żoną, Hermann Huchul z żoną ;z Gliwic, Paweł 
Chuchul z famili} radca stanu z Berlina, Ignacy Wi- 
śniewski s żoną z Galicyi, Konrad Kuczyński wł. d. 
z Chmielowa. 


Przegiąd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


IRapperswyli 16 sierpnia. Polacy przybyli 


tu parowcem z Zürich o 3ej po południa, gdzie 


oczekiwało ich około 10,000 zgromadzonych, któ- 
rzy powitali ich okrzykami; poczem cdbył się po- 
chód przez miasto przystrojone ku wyżynie, na 
której stoi pomnik. Hr. Władysław Plater roz- 
począł obchód mową po francnsku; odpowiedział 


na nią burmistrz z Rapperswyll. Następnie mówił 
u; redaktor Siegel 
francusko - polskiego. 
Kornel Ujejski miał mowę po francusku pełną 
poetycznych obrazów, a następnie zabierali głos 
między innemi i przemawiali najlepiej landamana 
Saxer z St. Gallen i profesor Kinkel. Prawie 
wszystkie mowy wykazywały, że w interesie Eu- 
ropy należy zawiązać przymierze przeciw Rosyi. 
Kinkel zapowiadał, że napad Rosyi na Galicyę 
byłby hasłem wybucha wojny wszystkich ladów 


Henryk Schmitt po polsk 
mówił w imieniu komitetu 


przeciw Rosyi. 


3 
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| Zaledwie korespondent nasz j} dotknął wiado- 


mości o rokowaniach w Peszcie względem dania 
Galicyi wobec Węgier takiego samego stanowiska, 
jak je ma Chorwacya, rzuciły się zewsządizaprzecze- 
nia. Jażeśmy o nich nadmienili, z powoda, że te sa- 
me dzienniki, które tym rokowaniom „zaprzeczy- 
ły, wzięły się do rozbioru kwestyi połączenia Ga- 
licyi*z Węgralni. Teraz Naplo mówi o niej, do- 
dając, wprawdzie w artykule tylko polemicznym, 
iż Galicya i Bukowina byłyby zadowolone z ta- 
iego stopnia autonomii, jaki posiada Chorwacya. 

sobliwa=rzecz, iż nie telegrafowaao nam wcale 
o mowie Cesarza Napoleona do dyplomacyi, pod- 
czas złożenia mu powinszowań w dniu imienin 
l5go sierpnia, a telegrafowano nam, jaki jest stan 
zdrowia 9-letniego synka króla Leopolda II Bel- 
gijskiego, jak gdyby wiadomość ta należała do 
pierwszorzędnych wypądków polityki europejskiej. 
Z Paryża doniósł nam już korespondent nasz 
pod d. 15 b. m., iż Cesarz przemówił krótko i 
pokojowo, a zapewne, gdyby się spodziewał, 
że go telegraf nie uprzedzi tym razem, był- 
by nieomieszkał podać dosłownie odpowiedzi Če- 
sarzą na powinszowania. Tak bióro telegraficzne 
berlińskie, jak wiedeńskie bióro korespondencyjne 


Paryż 17 sierpnia. Minister skarbu oznaczył | Tie otrzymały w tym przedmiocie depesz z Pary- 


tymczasowo, że */,, zadatków złożonych na po- 
życzkę przez subskrybentów podpisanych naj- 
mniej na 3000 franków renty, ma być zwróco- 
nych, i zwrot ten rozpoczął się już 14go b. m.— 


Monitor ogłasza obszerny okólnik miniatra spraw 


wewnętrznych tyczący się wykonania uchwały 


względem dróg ubocznych (okemins vicinauz). 


Rzym 15 sierpnia, wieczór. Papież udzielił 
„dziś z górnej kolamnady bazyliki S. Piotra bło- 
gosławieństwa urbi et orbi. Niezliczony ogrom lada 
znajdował się na placu. Zdrowie Papieża znajduje 


się w najlepszym stanie. 


RBruksella 15 sierpnia. Rochefort wyje- 
e dru- 
kowany w Belgii, zatrzymany podobno będzie na 


chał do Paryża. Ostatni namer La 


granicy francuskiej. 
Londyn 15 sierpnia. 7imes zamieszcza arty- 


kuł ironiczny o szczęśliwym rezultacie pożyczki 
francuskiej. Sądzi on, że naród franeuski podpi- 
sując pożyczkę mało dbał o to, czy słowa: „Nie 
zisiaj nie zagraża pokojowi * — znaczyć mają, 
że jutro Francya nie będzie wyglądała tak poko- 
czuwa nad 
kiej grożby 
nad Francyą; 
pominać tylko 


jowo; tudzież czy wyrążenie: „Bó 
Francyą!* tyle znaczy, że wobec blia 
wojny, Opatrzność będzie. czuwać 
lab też czy wyrażenie to ma prz 


dawny napis na krawędzi pięcio-irankówek. Za- 


ufanie do poźyczek francuskich polega na bez- 


pieczeństwie renty. 


Wiedeń 17 sierpnia. 


4ł Zdaje się, a przynajmniej tutaj panuje takie 
mniemanie, że na sejmie w Pradze pojąwią się 
Czesi; wszelako wątpliwą jest rzeczą, czy dlugo 
na nim bawić będą. Słychać zaś za rzecz pewną, 
że wyższe dachowieństwo nie przybędzie wcale 


na Sejm, chociaż kardynał książę Schwarzenberg 
Utrzy- 


odprawi nabożeństwo Ba otwarcie sejmu. 
muje siç tataj mniemanie, że Czesi będą na sej- 
mie prażskim protestować przeciw 
podatków, poczem opuszczą izbę. 


W sobotę 22go nastąpi otwarcie sejmów. Dzien- 


niki wiedeńskie najwięcej zajmują się przypu- 
szezeniami co do zgody czeszo-polskiej i domnie- 


manej abstencyi Czechów na sejmie, a oraz wy- 


rażają obawę, aby Polacy nie obrali tej samej 


drogi. O otwarciu delegacyi niema jeszcze mowy. 


Po rozpuszczeniu sejmów, Radą państwa musia- 
łaby 'się zebrać dla obradowania nad ustawą mi- 
litarną przez sejm węgierski juchwaloną. Czy przy- 
szło delegacye zbiorą się w Wiedniu lub w Peszcie, 
tego jeszcze niewiadomo. 

N. fr. Presse zamieszcza telegram z Pragi do- 
noszący, że czeski komitet wyborczy wysłał do 
Krakowa profesora Tonnera, iżby tenże nakłaniał 
deputowanych polskich do wstrzymania się od 
sejmu. Dnia 20 b. m. Touner ma zdać sprawę o 
skutku swojej misyi, poczem nastąpi narada osta- 
teczna nad udziałem Czechów w sejmie. 

Rzeczywiście p. Tonner bawił parę dni w Kra 
kowie, gdzie ma krewnych i dawnych znajomych, 
bo jako wychowany w „Galicyi, i często ją od- 
wiedzający, zachowuje zawsze o Polsce miłe wspo- 
mnienia, lecz o ile słyszeliśmy, p. Tonner nigdzie 
nie wspomniał ò misyi swojej w tym dachu ; obe- 
cnie bawi on we Lwowie. Podczas jego pobytu w 
Krakowie nie było może żadnego z posłów pol- 
skich, a przeto nie jmógł on namawiać nieobe- 
ns og deputowanych, aby się na sejm nie nda- 
wali. 

Głaz. Narodowa podając list posła Ziemiałko- 
wskiego powtórnie zaprzeczający, jakoby znał o- 
kólnik ministra Hasnera 0 szkołach (zaprzeczenie 
to powtarzamy powyżej) mniema, że mianowanie 
czterech profesorów z wykładem polskim na u- 
niwersytecie we Lwowie ma być niejako aktem 
pojednania niezadowolonych z okólnika Polaków 
i że p. Hasner nie przedłoży Radzie państwa 
projektu względem szkół ludowych, lecz weźmie 
go jeszcze raz pod ścisłą rozwagę. 

do tłumaczenia się p. iemiałkowskiego, 
słyszymy, że mają być pod tym względem robio- 
ne zapytania w sejmie z powoda tego oświad- 


podwyższeniu | zę 


ża, a Gazeta kolońska donosi, że ją pocztą paiy- 
ska nie doszła. Nas doszła poczta paryska, ale 
nie z dziennikami, gdyź te z powoda obchoda i- 
mienin cesarskich nie wyszły d. 15go' wieczór. 
Zarazem jednak nie otrzymaliśmy dziś dzienników 
brakselskich, a te właśnie dochodzą nas przez 
Kolonię. Breslauer Ztg z 17go żali się również 
na brak telegramu o mowie Cesarza Napoleona. 
Poprzestać więc musimy na doniesienia naszego 
korespondenta, iż Cesarz mówił krótko w duchu 
pokojowym. Nie inaczej można było przypuszczać, 
sądząc z przemowy w Troyes, która była jakby 
przedsmakiem mowy 15go sierpnia. Jeżeli jednak 
tamta mowa nie przekonała pessymistów, to i tą 
nie przekona ich, że Cesarz pragnie utrzymania 
pokoju. Jedno z ważnych również spostrzeżeń 
przynosi nam korespondent athen to jest, że 
w czasie przeglądu wojsk okrzyki gwardyi naro- 
dowej nie były tak głośne jak zwykle. Nadmie- 
niliśmy też wczoraj w artykule wstępnym, iż 
znaczenie obchodu 15go sierpnia zeszło do tego, 
że uważać wypada, jakiej siły były okrzyki na 
cześć Cesarza i czy wychodziły od wojska, od 
gwardyi narodowej albo od luda. 

Morning Post tem wyjaśnia pokejowość Cesa- 
rza Napoleona, że tenże nie może znaleść sprzy- 
mierzeńców, a również dwór wiedeński nie myśli 
zbliżyć się do Francyi albo do Prus. 

Ze "wszech !stron wypierają się, aby Francya 

czyniła w Brukselli, Hadze albo Bernie propozy- 
cye względem zawarcia przymierza. Gazeta ko- 
lońska mówi, że gabinet belgijski zawiadomił okól- 
nikiem swoich reprezentantów za granicą, iż nię 
czyniono ma ze strony francuskiej propozycyi ani 
pod względem unii ełowej ani też pod względem 
przymierza militarnego lub politycznego. Berneń- 
ski półurzędowy dziennik Bund zapewnia podo- 
bnież, iż ani rząd szwajcarski ani poseł jego w 
Paryżu Dr Kera nie wiedzą o propozycyi związku 
cłowego lub przymierza militarnego albo polity- 
cznego. 
Corresp. du Nord-Est utrzymuje, że 
peszy Fuada paszy o napaści rumuńskiej na 
Bałgaryę, rząd francuski wzywał gabiūet wiedeń- 
ski do surowych środków zapobiegających nadal 
takim zajściom. Nie powiada rzeczony dziennik, 
jak się bar. Benst zachował w tej sprawie. 

Według doniesień z Washiogtonu z d. 5 sier- 
pnia, Georgia, Alabama i Florida otrzymały ną- 
pea legalne rządy cywilne. Stronnictwo demo- 

ratyczne (autonomiczne) w Kentuky zwyciężyło 
w wyborach na posadę gubernatora i większością 
60,000 głosów wybrało Stevensona. Naczelnicy 
stronnictwa demokratycznego w Wirginii prote- 
stują przeciw prawności wyboru prezydenta, jeśli 
Wid: wyboru Wirginii, nie będzie przyznane. 
iądomo, że kongres uchwalił uchylenie kilku 
krajów, a między niemi Wirginii od prawa wy- 
bieravia prezydenta Unii). Poseł rosyjski w Wa- 
shingtonie bar. Stöckl złożył powinszowanie pi- 
semne Cara prezydentowi Johnsonowi, z powodu 
uwolnienia go w procesie. 


z powodu 


Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu* 


Wiedeń 18 sierpnia. Gazeta wiedeńska ogła- 
sza między innemi, iż N. Pan obdarzył barmi- 
strza krakowskiego Dr Józefa Dietla orderem 
korony żelaznój 36j klasy. 

-Bern 17 sierpnia, Rada związkowa odpowie- 
działa na zapytanie pewnego dyplomaty szwaj- 
carskiego, iż rząd francuski żadnego nie przed- 
siębrał kroku w celu zawarcia przymierza mi 
Francyą a Szwajcaryą; jeśliby zaś krok taki zro- 
biono, odmowa ze strony włądzy związkowój jest 
pewną. 

Kursa. Wiedeń 17 sierp. godzina 2 po poład. 
Metaliki 58:40. — Metaliki z kuponem zł w 
i listopadowym 58.40. —. Pożyczką narodowa 
62*—, — Losy z roku 1860 84 10, — Akcye ban- 
ku 730.—Akcye kred. 211-80. — Londyn 114'10.— 
Srebro 112:— — Dakat 5.39, 


Paryż 17 sierpnia, wieczór. Renta 70-57. 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA . 
Antoni Ktebukoewski. 
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— nowe obr. „ | t13 | 110 z i „ zachodniej 63 50:68 --| a » » 1867. 42 | 934 |1 Krakowa do Wiednia. Wrocławia 9-10 ranoj. 3.30 po 
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Ruble ros.za 100rar. | 157 1635 fág Galicyjskie . . | 74 56| Th —|kg. olfa 200 A. w.a.|145 50 148 25| -- wr. 5? za fl. 100 68i 1 6? aa o TA:0, 
Tałary prs. za 100tal, | 169 166} m N ir los. | 93 50; 92 - „ Galicyjskiej 208 50 208 25 czes. po 300 ff. 40 74 — | x Wiednia o 2.15 rano; 8.36 wieczór; 
pr. za 150 złr. | 88 84 fs en Cr. austr. |101 50 101 — ow. 184 561184 -- „war.po 5; za100, 78 10 |r7 70 |€ "2 0 godzinie -11-27 przed połu 
Srebro nowe austr., . | 113 111. czki loteryjne. Oblig. ierwszeństw, Zyl: ar. na Du: hip.|87 b0 87 — z «b po południu, s 
Napoleon dny e i ef 5 48. | 6.32. TE osy poż. z r. 1839 [171 50.170 — |Kol. ea. Elt By zj — — za f. 100 m.k. 67 30 |66 30 |= Szozakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
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Gallo zo cy0a. | 9 40 | 9.25 | n * r 1860 |84 60| 84 50| , (er.pr). 100f.w. al 84 —| 83 75|Kol. Czes. po 300 fi 216 50.208 zs] £ Zrzemyśla do Krakowa 9 raño. 
Listy galic. nowe z k, | 75; | 78} E ni * 1864 | 96 80| 96 10 1863) „ „ „| 83 26| 82 75|— (w sr. 5 za100A.) 195 — 191 50] * Mt do Krakowa 5.40 wieszór. 
Oblig indem. "|. gg, | 731 2 domo-Rente. | 24 —| 23 s0]Rol. Rząd. St: 500 fel1t2 50119 — Waluty. > | = >| 5 Mysłowic do Krakowa 1 po południu. 
; S Kredytowe > |137 —|136 50| » n» „Emis 1867 „|118 —|117 50|Cesars. korony. . —| = Przrychod 
Ć Ros żegl. par. na D.| 94 50) 94 —|ÉoL pokud. St. 500 tel 96 50| 96 25| „ dukat na wagę|- — = = do Krakowa z Wiednia 8.46 -r8ho. 45 6] 
» Ka Esterhazy |173 —|168 |; Bony6? 1675-1876.|a10 50210 —| > = obrączki 84 60/ 84 cławia © godzinie 93, gaęę PS0zór.— 2 Wro 
„ Księcia Salm. | 38 —| 37 — Bol.pób.C F.1004 Ba Sy 75| 89 25|Złoto al marco . . 40| 78 1 Warszawy, Błystować i Seal dz Are va 
è Palfy.| 35 --| 34 —| » » » za 100 fi. w, a.| 88 50 87 50|Napoleondory D | zo Lwowa 2,54 vopołudniu; 6.11 rauo— x Wis- 
2 "Klary » 33 50 af M EF LL dw ra r arana. 69 —|68 67 lioki 6.15 wieczny „AL TaLo— z 
2 —| 31 —|Ko .z4100fikm.| 75 — — ory (niemieckie = j= rzemy akowa 4, 
2 mia Budy | 58 — SI — Kol, zadkod: Ge = EM ca angielskie Iu Se do 3 Kod a aae pay ine wieki 
i i A —_ Z ‚Sr. w.a.| 84 r © =a ka raa iedni. 
1 hr. Waimes | 32 —| 21 —|Kol. połud-pół wieze: EO 66 5066 — | 19 Wiećnia = Krakowa 5.2 rano, 7.37 wioosór 
. „ hr, Kęglevich.| 15 50| 14 50|— 5$ — za 160 f| 79 50) 79 — kupony . .|111 76j111 60 50/60 — Eo ~e 
„ Rudolfa . 16 25| 14 75|-- — w srebrze „| 88 26) 88 —jTalary owe . = — 88 50 


4 CZAS z „Środy, 19, Sierpnia 1868. 
Handel Korzeni, Win, Herbaty i Delikatesów Promesy na Losy- 7 r 1864, EB 


Edwarda chsa 


Nakładem Księgarni 


om Bankowy: EPE I | s 
J. M. HIMMELBLAU'A "Antoni: WAP peje,  łOTZElNiA 


SA ża, : Nas Zär. calicyjskiemj [03 20 korcy zacieru do wydzierżawie- 

KRAKOWIE w KRAKOWIE, deka PANTS 0D. 1; 5.000. zir. galicyjskiemi zyk 
przy ul Floryańskićj pod L. 329 |. aaa „~ “torych ciągnienie odbędzie: się ińdemniżącyami, Wiadomość na a Aaa kolei 

uż wyszedł 1 RORPEMĄ Yy Ę | wystawioremi na dobra Sokołów w Rze- » bę 

j 4 Winogron dostatecz- a, BF dnia a PZESNIA r. b.. "TAE szowskim ;i uprasza, kto takowe „posia- puszkę za et 
% L 4y WA 8 K e RAY najprrag rigget M wystawia l sprzedaje da, by się do niego zgłosić raczył, a 0- 
r kach — jako też i ((1462 1- trzyma parę procent nad kurs. "(1492.1-37r iżej podpisana polecając się dal- 
tacinsko -polski Brzoskwiń Włoskich. Dom bankowy pań, j i. : IS sym wiąlądom Szanownej Pu- 
przez 


. bliczności, zawiadamia takowa, że wszel- 
Dra Zygm. Węciewskiego kie zamówienia dotyczące robót malar- 


profesora przy Szkole, Głównćj w Warszawie, 


Osoba r iia veiu pmaya| E.J. KIRCHMAYER i SYN 


i i ; języki polski, francuski, nie- ; i (1461-1-),T | S S ; skich, jak dotąd przyjmowane, i z wszel- 

wydanie Ew e e Paw miecki, tudzież muzykę, pragnie Gahs: w KRAKOWIE. d EE A A =P ką sumieńnością jak najśpieszniej pod 

zupełnie przerobiony i służący do wszystkich nie- | rakterze Nauczycielki umieścić ? > R ki Oryginalne pO kierownictwem p. Wojciecha Jachimo- 
ao fab: 1) Oo, 3 era BA ar BAM się w domu odpowiednim. Bliższa wia- Królewsko uprzywil. » | Francuskie N |wicza wykonywane będą. 


M i Hiszpańskie ESS 
. WZÓR JE TW Zw 
Największy: aust. Bandol vysto i przywo- Uwi a d omeinie. 
AL. FLOCHA 


Africani, Hispaniensi, Alexandr., 4) Cornelius 
Nepos, 5) Livius, 6) Sallustius, 1) Tacitus, A- 
gricola, Germania, Annales, 8) Suetonius, 9) Pli- 
nius. senior, 10) Ovidius, 11) Phaedrus, 12) 
Horatius, 13) Virgilius, 1 Plautus, 15) Te- 
rentius, 16) Tibullus, 17) Propertius (I liber), 
18) Juvenalis, 19) Persius. (1339-3) 


domość pod L. 179/275 przy ulicy Wiślnej, 


"a drugem pig, woscss)_|WęgierSka kolej Pół-sżogl nocno- Wschodnia. 


iadamiam $ h Rodzi- b z > f ź 
/ A i iaai m W dniu 8 Sierpnia, r. b., zasubskrybowano na mające być pū- 


(1382.-23T Anna Lindquist. 


Nieomylne i prędkie wytępienie 


BĘ" Cena 4 złr. — 16 złp. = 2 tal. 20 sgr z ; - w Wiedniu, Backerstrasse Nr. 8. z S 
ika alaita baish 5 sa: gina ri ishinga s br sayasa w obieg Zaleca swe Goie gatunki prawdziwych Win Szczurów l Myszy 
Nakładem tejże Księgarni wyszły: popzynar ZIE i i a alici pi ja ywa o zp za pono, ck. uprzywilejowanej trucizny 
Weltera Dzieje Powszechne skrócone ZAKŁAD 8 cyj następujących niskich cenach. na hpn 1 DENT a noe świecy. 
- : á i 3 3 a aszecz > 
w trzech częściach — wydanie drugie. apena EA król. ubrż Si Oryginalne napełaienie za dużę flaszkę. Takowej piekne Pio. 
——| przy vlii y św. nny, w domu go Ko- y jas Yóslauer, biały lub czerwony sis . , . 40 cnt.|w Krakowie u pana FF. Jawornic- 
We EO AE reckiego. <= (1888-2.0)7 węgierskiej kolei Pólnocne Wschodniej. EE jo Pioolotadni |; g9 08 R, we ARA Po, 1- 
p rara kapa wyć M. Hiołska. | a) W skutek zapiźont wania Ako „Bankai AST "2 sekt owom iż diecie a a Fora Pra Mole; W Tarnowie 
. i i Anglo- i ieo moch isie 14. : x a Jahna i H. Kouyi. (886-11- 
Mimo feryj akademickich, keledzy i Austryackiego i Anglo-Węgierskiego sztu Wina Bordeaux. PP PA i Bot, (808-1112) 


x 1 , H P 11 
Chateau Margaux ~. . . . . . . +2 złr. 50 ont. ~ y i 
Ga al gad św. 4 ME * a |[IETpiący na ruptury, 


Wina Szampańskie. |nawet ze zastarzałemi rupturami znajdą 


e Ea E 0) WREE ANR ZYRIE O ca | _ 580.255 


E w moi J 
rozpoczynam kurs nauk w moim Ponieważ subskrypcya pod a) wskazana, nie słów: ródakcyi, przeto wypada do 


PENSYONACIE. MĘZKIM |poczitón: 536.255 wprost zasubśkrybowanych Akcyj 


przyjaciele zmarłego, w licznem gronie Medoc, St. Julien, St, Estóphe . 


przybyli na obrząd żałoway:i pożegnali go 
rzewnym śpiewem i serdeczną przemo- 


wą, którą” p. Antoni Sieradzki wygłosił. w KRAKOWIE, tylko 35.493 sztuk, w skutek; czego na 15 subskrybowaz |cesie o Cp. i Heidsiek et Gp. , 2 zir, 50 cnt. |po największej części zupełne wyle- 
i ' Szlachetni Młodzieńcy! przy ulicy Brackiej pod L. 159, w domu nych: Akcyj, tylko jedna rzeczywista wypada. MAR pd p 0-2 OER 2 złr. 50 cnt. | czenie za pomocą Maści rupturowej 

Ostatnie westchnienie konającego przy- Wgo Marca, PIZEBOŚ Lake 60 „A a pokaż subskrypóji Wisczótą dola „dA? BJ uj tozralR05 | pO r Gorete P metneneggera. agoe- 
mido hig ; A S : KE „| Pierwsza wpłata wd aki austr. ma być na „mocy 4 ina de n ółowych przepisów użycia z wie iczb 
jaciela wyrwało was z póśród zabaw i|7 uczniami szkół niższych i gimnazyal F ; Sta GA apeh Rae eo potwierdzony e 


i Old-Sé DG „4 ji i ea ZU EE, Ą 
ry wd dne 1. Naa, Í a Em 50 ent, |Świadectw, udziela się bezpłatnie dla po- 
Zamówienia różnych gatunków win będą w skrzyn- | przedniego przekonania się. Do nabycia 
kach po_6 flaszek lub w beczułkach od + wiadra | w słoikach po 3 złr. 20 cent. w. a., tak 


(1432:2.6)T Tomasz Hendel. E al płaty na te Akcye przyjmuje a b AE natychmiast wypełniane ża e wiać: mr arty wprost u wynalazcy Gottlieba Stur- 
om bankówy | 


i Ras Piki darmo i opłatnie. = Danzell w SłDi gna kanton A p- 
Biuro umieszczeń F: J. Kirchmayera i Syna w Krakowie. im tozo, mada oc |k 
Justyny Jędrzejewskiej ca 


lom hotelów, bandlarzom wina udziela się odpo- |KOwie u pana Wiktora Redyka, 
w Krakowie, 


nych, tak w Zakładzie moim stale umie- |najdalej do ZOg Sierpnia r. b., takowe można jednak uiszczać 

szczonymi, jako teź przychodnimi, o czem ols u począwszy od 1Sgo b. m. ; i 

Szanownych Rodziców i Opiekunów mam ża tána > ob 
zaszczyt zawiadomić. 


uciech, których w czasie wypoczynku Wa- 
szego używaliście — z otwartem sercem 
pospieszyliście, by wiernie dochować przy- 
jaźńi, którą zmarły Stanisław tak się za 
życia cieszył i chlubił — ciało tego, 
który dzielił z wam: chwile przykre i miłe, 
ponieśliście na waszych barkach, by je 
złożyć w zimnej mogile! 

Młodzi Przyjaciele! 

Wyście zrozumieli moją boleść, podzie- 
lihście ją zemną z całą serdecznością i 
osłodzili gorżkie chwile żalem złamanego 
ojca. 

Pozwólcież więc, niechaj sprawię ulgę 
wdzięcznością wezbranemu sercu, niechaj 
dłoń waszę uścisnąwszy, złożę wam pu- 
blicznie szczerą i gorącą podziękę. 


wiednią zniżkę. (1131-16-48). Iw aptece „pod Barankiem.* (1093-9-16) 
r rz 
KOTWICA. („der Anker“), 
Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent 


w Wiedniu, Kolowratring N. 3, w domu własnym, 

przyjmuje za stałemi PA i Ik najkorzystniejszeni warunkami ubezpieczenia 
kapitałów wypłacalnych za życia lub też po śmierci zabezpieczonego z uczestnic- 
twem zysku lub bez takiego. Członkowie, tórzy na przypadek śmierci z uczestnic- 
twem zysku w roku 1862 zabezpieczyli się, otrzymają w roku bieżącym 20%, zysku. 

Założone przez „Kotwicę*|obopólne asocyacye na przeżycie, okazują się w sku- 
tek pomnożonych wkładek, przez dobijanie do kapitała półrącznych odsetek, nare- 
szcie przez wzajemne spadkobierstwo członków, jako nader korzystne do uloko- 


| M + 
e: 


iz =m 5 
A ZŻTY 


Ai 


przy ulicy ś. Krzyża L. 419, 


zawiadamia osoby interesowane, iż są do K B R $ b L 


umieszczenia 


SML on A 


Guwernerowie, Guwernant- OBWIESZCZEN LE. 


(1489) Pietr Gmolarskt. ki i Bony wania kapitałów dla przeżyjących wspólników, kwalifikując się szczególnie do wy- 
J l oon a aa : posążenia dzieci i zabezpieczenia starości.; 
0 r 7 narodowości polskiej, francuskiej Niniejszem podajemy do powszechnej. wiadomości, że potrzebna ilość urzędni- | Stan ogólny 31go Grudnia 1867 (podług ostatniego bilansu rachunkowego na dniu 
x i niemieckiej. 409-11- ; i ; 2. hs qr: . - Aa ; 3im Czerwca 1868 
Has d = oszenie £ > |ków jako też słażby do obsadzenia urzędów na nowej linii kolei żelaznej ze Liwo 67.887 zabezpieczeń z zabezpieczonym kapitałem à kwocie . 67,643.911 złr. 53 kr. 


wa do Brodów i Złoczowa, jest dopełnioną ; a odtąd już nie będą przyjmowa- |a z zabezpieczonemi rentami w kwocie . . . . . ......... 73,110 .,„ 74 , 

Stan wzajemnych asocyacyj ną przeżycie, tudzież zabezpieczeń dzieci z końcem 

Kwietnia 1868:. .. . 38.228 deklaracyj w kwocie, 31,309,423 złr. 94 kr 
Fundusz gwarancyjny około 10 milionów złr. 

Wypłaty w skutek przypadków śmierci od 1 Stycznia 1859. do końca Grudnia 1867: 


Dnia 27 Sierpnia 1868, odbędzie się 
w urzędzie gminnym miasta Dobczyce pu- 
bliczna licytacya na dzierżawę Propina- 


Do wynajęcia 
na przedmieściu Piasek: i 
2 Pokoje, Kuchnia, i 0- Lwów dnia 12 Sierpnia 1898. (1456) 


ne podania o udzielenie takowych posad i zostaną na koszt podającego zwrócone. 


cyi i kamienicłomu miejskiego; w razie ó 1.094 polisów, w kwocie 3.303.441 złr. 10 kr 

- ari . AEPA e . „wl . . . (1403-3-13)T 
nieudania się takowej, odbędzie się dnia i gródek. 2 | Z Dyrekcyt ruchu c. k. uprz ; gal. Karola Ludwika.|? rospektów, taryfy, jak również wszelke inne pożądane objaśnienia, udzielamy m 
10 Września 1868 druga i trzecia licy- boty Maj DER ILR ERIS os SW PA. PARSE i s mear ajenci nasi na prowincyi z pad ko gotowością. rain 3d 


tacya. 


Jeneralna Ajencya „Kotwicy“ ge Galicyi, Bukowiny 
Cena wywołania propinacyi wy- 


i Szląska. — PaF Bióro: Plac św. Ducha Nr. 43 we Lwowie. 


Licytacya roślin 


nosi . ~ . . . . .2.536 złr. —. e 400 ZAr NR temu — co pewnemu a E ESS 
n. e p. urzędnikowi i-' Ś i Wair q i i ŻAL 
Kamienisłowu zad. - 64 „40 n| canem, kórygiepidukę wydłci:| Po ś. p. Józefie Warszewieżu. pozostałych, ; 


wal. austr. (1454-1-3)T 
Dobczyce dnia 13 Sierpnia 1868, 


Promesy z roku 1864, 


których ciągnienie będzie f Września 
r.jb. — nabyć można po 8 złr. wraz 
z stępłem, — z podpisem J. C. Sothen 


w Trafice przy ulicy Floryańskiej 
w Hotelu „pod Różą.* 
ITE ET | A. Breda 


Uczniom szkół niższych, ca wez, 


z najlepszemi postępami ukończył, przez $ ER iż ej ceny szacunkowej: >T 


5 lat w wzorowych gospodarstwach obo- i poezja aż. : 
wiązki już pełnił, a na teraz przez 5 lut rozpocznie się w. ogrodzie. Botanicznym „w Kra kowie, 


do zupełnego zadowolenia swego państwa dnia 25 Sierpnia r, bo godzinie $ej przed poładniem. 
gospodarstwo stałe w pełnomocy dóbr za- i i ` 
wiaduje, 30 lat' liczy, i kaucyę złożyć 


Wy daraliy pryska (ono | p 18 C K ubrzyw. Raga ZAŁAWI GA 
astawniczego 


arta chemica du Codex. AYN 


Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, goścce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza- 
ju itp. Trąbki. tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo- 
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest 6d lat 30 przez 
pajznakomitezych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neuve St. 
Merry, 40 — w Krakowie w aptece p. Brunona Miczyńskiego — we Lwowie 

w aptece p. Piotra Mikolasza. : (1245-.7527T 


PAPIER FAYARD | BL 


| 
Z temi wzu ianko i : T i ' pa. 
są kły mervey 0 wodna, |  TOWATZYSTWA 8 
ZgIOs8IĆ. unzm 5 mil 
2 k. urzędnik w Konsystorzu w” Tarnowie, W K R A K O W || E. 


pem arriere OBWIESZCZENIE 


| Wiedeńskie Czernidło nabut |, 


8511 
Liebig's Extract of meat Company Limited London, 
(Liebig's Fleisch = Eutrakt). 


Liebiga Ekstrakt mięsny, 


Te 


Filia c. k. uprzyw. aust. Towarzystwa zastawniczego w Krakowie, 


wanemi warunkami, prócz wiktu i mieszkania, |||.| bez kwasu sia N ż > 
zapewnia macierzyńską opiekę pewna obywatel- w . heon pr A 0 5 jedyny tego rodzaju wyró powyższej Spółki, poręczońy rozbiorem dokonańtym przez 
ka. — Na miejscu, udzielać obowiązuje się lek- ||| » p db z © V A ab pp- profesorów barona H. Lèiebigæa i Maks. P ettenkofera na każdym 
cyj fortepianu na dobrym instrumencie, oraz ję-|||o gs pw F ERNOLENDTA, z y ? słoiku pedpissaygh Or de dą ly wszystkich znaczniejszych Aptekach i 
zyka francuskiego. (1491-1-2) p ielaj mea si z seńca |- na znaczniejsze partye papierów publicznych, to j est: an z zB stwie Ufada psp yy» Słoik lp a iin 

Bliżą wiadomość udzieli, właścicielka domu | [< A ayso w T z EJ i vp Tam 4, 0 o oar seo TZRUTGR= nonme 
„pod Rakiem“ pod L. 399 przy ulicy Szpitalnej | Schulerstrasse Nr. 21. _ |e]|Obligacye długu państwa, Indemnizacye, Akcye kolejne i prze- Bg-Glówny Skład utrzymują komar unii Spółłi 


nekkid mysłowe, Listy zastawne, Losy i t. „w 
Sklep z wystawą po 90% na 100. bieżącego kursu 


w Wiedniu: pp. Józef Voigt i Spółk 
NCR fa Kong n Han 

w Krakowie: p. J, W, Walter i p. E, Fuchs. 1422.2 
Sposób użycia tegoż Bkstrakóa załączony jst przy ksędym słoiku, 82) 


Eo ia. Hoker Markt N. 1, 


/ Zaka szanownych Rodziców 
i Opiekunów, że na mocy pOzwo- 
k. Wysokiej Władzy szkolnej o- 


lenia c. 


twieram m p 
Pensyonat Panien | 2:7 "icy Floryañskiej N. 356, | Za zmiżoną opłatą 6'.% rocznie. aka 
lowias est do wynajęcia każdego czasu: zę A GOO EZEE: ' | _Blid 
w Wadowicach. : ? p H zał 
. > 895-2. 3 R- ł 
wę rozpoczynają Się z dniem 1 e (380R-)T i Dyrekcya. | ar imanna i 
rześnia r. b. (1487-1-2) ! . ATE PPOŻ) i AeA an MAK: 
a | ja o ENY O" TYNKTURA 
dom Józefa Stankiewicza, ulica Lwowska. E T SS 8g H N ai W aplece P3 Hogg. na ulicyoGastigtioue N*2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka), Dié Sn | - 
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